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O E H A  C-G ŁO SZFJff: O g to a se n U  * w y - 
ea a jn e  na jedneszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lab jego miejsce 20 haL H id e s ł in #  za wiersz inb 
jago miejsce 60 hal. CHooy p u b liu zn o śo i ił 
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'  .n h en oy a  o nai. od wyrazti
IriBor kosztują 8 ia., nu . wlncyl 10 łw!

(Numera dawniejsze koseiają po 10 ot.)

Uświadamianie.
Do walki zachęcają pisma ruskie, do walki 

z&chęc* .Naprzód* i jego przygodni satelici.
„Jeżeli intryga szlachecka stanie w poprzek in
teresom państwa i lądów (tj. powszechnemu itd. 
prawu głosowania) wówczaa nie cofniemy się 
prsod walką, do której ju i dzisiaj, zawczasu, 
wszystkich wołamy. Kto raczej wszystko chce 
w gruzy zamienić, niż dać rówue prawo wy
borczo ludowi, -?iech obiera owoce tej szalonej 
polityki. W  roku rewolucji w Rozyi, mech. igra 
z wolą milionów*. Tak pisze ^Naprzód*.

W odezwie zaś kozsitotu wykonawczego 
aocyalnej partyi robotniczej w Austryi czytamy: 
„Uroczystość Majowa tegoroczna będzie potężną 
manifestacyą proietaryatu w Austryi za jego 
prawom. Pokażecie tym panom, że ich rachuby 
są mylne, że za reformą wyborczą stoi niewzru
szona wola ludów, jak i żelazna konieczność 
państwowa. Tym panom, którym niedość jest 
wyzyskiwać Wa* ekonomicznie, którzy sądzą, że 
i nadal jeszcze będą mogli Was politycznie cie
miężyć i oszukiwać, okażecie jasno, że dni hańby 
naszego kraju są policzone. My wszyscy, my 
uświadomieni klasowo proletaryusze wszystkich 

porodów , powstaniemy w tras dmu. my wszyscy,
Niemcy i Czesi, Polacy i Rusini, Włosi i Sło
weńcy, i w imieniu ciemiężonych, oszukiwanych, 
pogwałconych ludów zawołamy do ich wrogów;
Chcemy naszego prawa i adns. potęga nie po
wstrzyma nas od zdobycia g o 1 Ponowimy ślubo
wanie, że jesteśmy zdecydowani toczyć tę walkę 
aż do końca, choćby miała kosztować nie wie
dzieć ilel Ludu roboczy! święto Majowe obeho 
dzić będziemy pod znakiem walki o reformę wy
borczą 1*

Obok agitaeyi drukiem szerzonej, idzie sło
wna. W budynku cyrkowym w Krukowie uświa
damiali w niedzielę robotników pp. Daszyński i t o -  r - - ; - -  
Rotter. W jaki sposób—wyata rczy Lilka wyjątków j wystąpili.

Podobnie, jak prawdziwie przedstawiał p. 
Daszyński dyskuśyę w izbie, mówiąo, że padały 
w niej „jedyn.e słowa pełne jadu, nienawiści, 
pogardy dla robotnika i chłopa, do wszystkiego, 
co pracujeu, tak dalej zapewniał zebranych, że 
Kołu pclskie wołało z wszechniemcnmi: „Heil 
Hohenzollern i-  i wspólnie z nimi glosowało. 
A dalej objaśniał zgromadzonych, ze w razie 
wyodrębnienia Galicji „musielibyśmy dać więcej 
rekruta, niż dziś, sami go utrzymywad i byli
byśmy odcięci od wszystkich ogólno-europejslrich 
zdobyczy ekonomicznych i politycznych i mieli 
byśmy delegację sejmu w parlamencie, która po 
kawałku sprzedawałaby się rządowi, jak Eroaci 
Węgrom. W  wyodrębnionej Galicyi nie byłoby 
przemysłu, nie byłoby i poszanowania prawa“ — 
wołał p. JDaszyńcla — uświadamiając robotników 
i zachęcał ich do pracy i do walki, zapewniając: 
„ Z o b a c z y m y ,  c z y  j e d n o  m i a s t o  l u b  
w i e ś  b ę d ą  w L r a j u  s p o k o j n e ,  c z y  
n i e  d o t r z e  t a m  a g i t a t o r !11

P. Rotter, który przemawiał po p. Daszyn 
skim, był widocznie zawstydzony bezczelnością 
swego przedmówcy i nie próbował nawet do
równa* n u w pows.żnem przedstawianiu rajnie- 
prawdziwszych kłamstw, ale i nie odważył s:ę 
ich sprostować. Zapewnił tylko, że choć nie na
leży do partyi socjalistycznej, ale do polskiego 
stronnictw* demokratycznego, to jednak dołoży 
wszelkich starań, by powszechne, równe, bezpo
średni, tajne prawo wyborcze doszło do skutku 
i że razem oba te stronnictwa o urzeczj wistnienie 
reformy wyborczej walczyć będą.

Prócz soeyahstów i demokratów skoncen
trowanych, także i ludowcy chcą dać objaw ży
cia i na niedzielę 8 kwietnia zwołują liczne ze- 
brauia, na których o  a być uchwalaną rezolucja, 
wzywająca posiow z czwartej kuryi, „aby celem 
osłabienia nikczemnych zabiegów przeciwników 
równego, bezpośredniego, powszechnego i tajne
go prawa wyborczego z Koła polskiego zaraz

«  sprawozdania autentycznego, bo pomieszczo
nego w „Naprzodzie*. P.Daszyński mówił: „Przez 
kilka tygodni trwała jedna z największych dys- 
kusyj, jakiś parlament w ostatnich 10 latach wi
dział : dyskusja nad reformą wyborczą. Wyjaśni
ło się, kto jest za nami, za ludem, za reformą, 
a kto prseciw ludowi, przeciw jego prawom. 
Przez 8 tygodni* słuchaliśmy z naprężeniem, ja 
kie argumenty przeciwnicy zdołali przeciw aiej 
pruytoczyć. Słyszeliśmy s ł o w a  p e ł n a  j a  
d u, n i e n a w i ś c i ,  p o  g  a r  d y d o  r o 
b o t n i k a  i c h ł o p a ,  d o  w s z y s t 
k i e g o ,  c o  p r a c u j e .  Powiedzieli, że par
lament powszechnego głęjowania będzie skrzynią 
s ssesurami, domem w erratów, a nia reprezenta
c ją  ludu. Lud w ich oczach niedojrzałym jest 
jessese do objęcia rządów, trzeba urządzić „sto
pni*,11 po których lud dopiąłby się do władzy ! 
Hr. Sylra-Tarouca, pod którego frakiem prawdo
podobnie wiszą szkaplerze, powiedział, żeby lu
dzi podzielić na zawody, a nich utworzyć dopie
ro kurye, żeby więc społeczeństwo roabić jeszcze 
na więcej kuryj, niż dziś.u

Inny ostęp : „Dla burżuazyjnego społecień- 
stwa są tylko dwie drogi: albo walka na pod
stawi* powszechnego prawa głosowania, albo re
wolucja. Towarzysae, ja nie grożę, kreślę tylko 
stan dzisiejszego społeczeństwa i m ów ię: kto 
chce ładu i spokoju, ten musi dać powszechne 
prawo głosowania.*

....Gdzie jest ów, któryby dziś odważył się 
odrzucić powszechne prawo głosowania? Muszę 
publicznie przyznać, że br. Gautsch przynaj
mniej dotąd konsekwentnie i dzielnie broni po
wszechnego prawa głosowania, że można powin
szować państwu, że znalazło w tej chwili takiego 
ministra. (Brawa). Dlatego szlachta polska i cze
ska wieleby dała, żeby — jeż*ll nie reformę wy
borczą — to przynajmniej twórcę jej obalić. Br. 
Gautsch czuł, że przeciw niemu zawrą tajny so
jusz ci sami, którzy w r. 1893 obalili Taaffego. 
Ci ludzie jeszcze i teraz żyją, ale jakaż dziś 
różnica! Ta koalicja złożoaa a 3 wodzów: Ja
worskiego, Hohenwarta i Phenera była dawniej 
zdolną obalić Taaffego i wziąć rządy w swe 
ręce, ale intryga dzisiejsza nie jest już zdolną 
do utworzenia rządu. Ich rząd nie trwałby i 24 
godzin, gdyż fi z y e z n i e byliby przez nas za
grożeni11.

Na zachodzie więc kraju idzie socjalno de- 
mokratyczno-ludowcawaakcya „uświadamiania* a 
na wschodzie radykalno-ruska...

Oby te złe posiewy natrafiały i w przyszło
ści na grunt odporny. Oczu jednak ma grożące 
niebezpieczeństwo zamykać nam ni* wolno.

Ukraińcy
o sytuacyi parlamentarna]

Wypadki, jakich widownią był parlament w 
zeszłym tygodniu, nagłe przerwanie sesyi, wyjazd 
br. Gautscha „na kuracyę*, wreszcie ton prasy 
połurzędowej i organów wielkich stronnictw — 
wszystko to elegijnie usposobiło polityków ru- 
skirh. Jui ni« widzą w prezydencie ministrów 
„zbawcy Ukrainy galicyjskiej11, temperatura zapa
łu opada gwałtownie, a miejsce pewności i 
buty kozackiej zajmuje rzewny, posępny pessy- 
mizm.

„Duo' nie wierzy br. Gautschowi, iż udał 
się do kąpiel czeskich w celach leczniczych; nie 
pora teraz na to. „Skoro br. Gautsch jedzie do 
Karlowarów, to oznacza to, że zakulisowe kon
szachty zaczną się nie aż 18 bm., ale natych
miast. Br. Gautscb zwróci się  ̂przedewszystkiem 
do polityków czesk ch, w tej liczbie w pierwszym 
rzędzie do leudałów czeskich, rozumiejąc, że bez 
przyzwolenia Czechów na domagania opozycji 
niemieckiej wszelkie jego dalsze zabiegi celem 
przeprowadzenia reformy drogą parlamentarną 
nie mogą mieć żadnego powodzenia. Wszelacy 
Schwarzenbergowie, Sylya-Tarcucab i jak oni 
tam się nazywają, będą zatem pierwszymi, do 
których br. Gautsch zwróci się ze swemi kom- 
promuiowemi przedłoieniami*.

.Drugim czynnikiem —  powiada ,D iło“ — 
z którym bar. Gautsch chce i będzie traktował, 
są Polacy, dokładnie; mówiąc: menerzy Koła
polskiego. Także w tym kierunku zrobił bar. 
Gautsch znamienny krok naprzód. „Dito* wska
zuje na to, że na ostatniem posiedzeniu ra
dy państwa minister „duże drużno (po przyja
cielsku?) i sympatyczno* rozmawiał z przewód- 
oami polskimi. Te rozmowy miały mieś „wysoce 
polityczny charakter", bo tak je przedstawiły in
spirowane przez rząd dzienniki.

„Diło* pisze, że nagłe przerwanie sesyi i

przesunięciu akcji za kulisy jest „najlepszym do
wodem. ze pizedłożcnie ruąduwe „stoit złe11 i jest 
rzeczą b a r d z o  w ą t p l i w ą ,  czy bar. Gsut- 
achow' uda się przeprowadzenie reformy wybor
czej diogą parlamentarną*. Politycy i a^itatoizy 
ruscy głosili dotąd w .„ammencie, na wiecach 
i w gazetach, że prćcz garstki konserwatystów 
nieiniecKich i czeskich, z wielkich stronnictw je
dno tylko Kołci polskie dąży do obalenia (?) re
formy uyborczej, Projekt rządowy zostałby u- 
cnwalony, gdyny mu się Poiacy ni# sprzeciwiali. 
Oni jedni są oprawcami .całego nieszczęścia*. 
Wszelbko teraz, po pierwszsm ożywaniu przedło
żenia rządowego i po pierwszych dwu posiedze
niach komia/i ryborczej „Diło“ pisze najwyraź
niej : „ w i ę k s z o ś ć  teraźniejszej rady pań
stwa jest p r z e c i w  reformis wyborczej.* A że 
do uckwalenia ustawy wyborczej potrzebną jest 
więt-zość */i giosów, etói rząd przy swej „naj
większej zręczności politycznej rie może liczyć 
na po wodzenie pbwne11. Niezadowoleni są i z żą
daniami występują „ p s r e d o w s i m  (prze- 
dewssystkiem) N i m c i'1, a potem Polacy.

„Ucieczka b/ Gautscha s pełnej izby do 
zakulisowych konszachtów jest tylkc następstwem 
tej wadliwej taktyki, jakiej jął się br. Gautsch 
dla przeprowadzenia swej reformy*. On — zda
ni?™ „Liła* — powinien był przewidzieć, że 
z tym parlamentem sztuka nie pójdzie gładko. 
Należało mu ten parlament „kinuty do kosza*, 
a reformę „cktrojuwaty*; to byłaby, zdaniem 
woinodumców ukraińskich, jedyna „rozumna do- 
roha*. Teraz pozycja r*ądu jest słabsza, n „br. 
Gaatschowi pozostaje chyba jedno wyjście: czy
nić jak najdalej sięgające ustępstwa decydującym 
sferom (parlamentarnym)1*. Rezultat będzie ten, 
że „utrzyma się istniejący stau, tylko w zmienio
nej formie*.

Ta perspektywa wywołnje na tamacb „Diła* 
dres*ez trwogi o... byt i całość państwa austrya- 
ckiego i znów polityk ukraiński z ul. Batorego 
widzi w chorobliwej 3Wej wyobraźni błyskające 
w pov etr :n Ootrzc owej fatalnej „sokyry“ , którą 
Niemcy i Polacy godzą w podwaliny państwa. 
„W  najlepszym razie — binda melancholijnie 
„M o*  —> Polacy i Niemcy ukrzepią znów, i to 
na Olługi czas, swą hegemonię w Austryi*. Sędnie 
to „duwna* choć „w moderuij edycii* hegemonia, 
a Austrya będzie musiała zapisać w swych dzie
jach: „perdidi diern*, bo „zgrzybiały* parlament 
położył tamę centralistyczno-demagogicznym za
chciankom br. Gautscna.

S-Cuaeya jest „fatalna*; Niemcy i Polacy 
chcą państwo swem. „sieideiami* poćwiartować 
Ocalić Austryę od zagłaay mogą tylko... uLraińcy. 
Czego nie wskórał gabinet urzędniczy i br. Gautsch, 
tego dokonają pp. Romańczuk, Kość Lewicki 
i Petrycki. Oni ogłosili „manifest* do narodu 
i powiedzieli Austryi i Rusinom: „in hoc signo 
yinces*. A zatem niech odżyją w Galicyi 
wschodniej .w icia ta zbory-1, niech bezkrytyczne 
i ciemne chłopstwo ruskie będzie „na wszystko 
zaecjaowane i gotowe*, niech dalej płyną rezo- 
lucye „wieżowe* a już „narodny komitet* wię
cej adziała, ma nr. Gautsch — przeforsuje cudem 
reformę wyborczą, odwróci ciosy „siekier* nie
mieckich i polskich i stworzy „nową Austryę*..
centralistyczno-siczowo-bajdamacką!

■ ■     -  —    ----------------------------------------------
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NA GAŁĄZCE
POwladć przez P1ERRE ń t  COULEYA1N.

(Ciąg dsłSBjr.)

Zgnębiona burzą wewnętrzną, która we mnie 
Wrzała, położyłam się na otomanie, usiłując 
oswoić się z myślą zobaczenia Coletty. Byłaż 
rzeczywiście tak chorą, jak mi mówił poTtyer? 
Czy przybyłam tu, by jej wlać apokój w a'uszę? 
Tak, uczynię to za jakąkolwiekbądź cenę j Przy
pomniałam ją sobie, jej cerę m atowo-ja mą, 
jako aksamit biały, prześliczne czarne oczy, u^ia 
śmiejąc* i poczciwe. Wspomnienia dziecinne i 
młodzieńcze wypełzły ze wszystkich komórek 
mojego mózga. Wskazały mi kobietę z naturą 
gorącą i wpływową, ale szczerą i uczciwą K ie
dy? jak? gdzie? Dw trójkąt przyimków ukształ
tował się w mąj głowie po raz milionowy. Do
wiem się nareszcia! Nowe cierpienie, które mię 
czekało, zawierało może, wiela innych ukryte 
dobrodmejstwo! W' jaki też sposób Opatrzność 
Urządziła spotkanie nazze? Coletta przyjdzie do 
mnie, czy ja pójdę do niej? Ledwo zadałam so

bie pytanie —  zapukano do drzwi moich. Stanął 
w nich jeden z grooinów hotelowych.

— Od pani baronowej d’HauteriTe, podając 
mi na tacy list.

Pismo niekształtne a drobne, wyróżniające 
się wśród tysiąca. Serce biło mi gwałtownie. 
Więc i ona wiedziała, że jesteśmy pod tym sa
mym dachem. Oto, co mi pisała:

„Antonio, przed tygodniem pani Lima — 
żona dyrektora, zapowiedziała mi przyjazd Jean 
Noćl’a; ona też wyjaśniła nu, że właściwe jego 
nazwisko jest pani de Myeres 1 Jestem przejętą 
tą wiadomością. Nie umiem wyrazić, z jaką ra
dością i trwogą oczekuję cię I Tyś więc to —  ów 
powiościopisarz, który mię poruszył ao dna du- 
szy. Nadto to piękne, wprost niesłychane! Bóg nss 
łączy po piętnastu latacn. Cóż to za łaska dla 
mniel Przyjechałam do Bagnoles dla wzmocnie
nia sił przed operaeyą narośli — której muszę 
się poddać w pierwszych dniach września. Od 
ciebie zależy, by® bez obawy w oczy śmierci 
spojrzała. Ni* odmawiaj mi rozmowy z tobą, o 
którą napróżno prosiłam Cię tyle razy. Pani de 
Myćres mogła być nieubłaganą, Jean Noil je
dnak — umie chyba przebaczać. Zapytuję go 
■więc, czy zechce przyjąć mię jutro popołudniu? 
o  której godzinie?*

Łzy trysnęły m. z oczu, łzy wylane dis Co-

Nowela do ustawy prasowej.
W iedeń 2 kwietnia.

(J. N )  Sprawozdanie komisji prasowej,
0 którem ju i przed kilku dniami podała „Gaz. 
Narodowa* pierwsze wiadomości, zawiera także 
wzmiankę o tern, iż mniejszość członków komi- 
pyi założyła swego czasu znany protest prze
ciwko przyjęciu dalszych części ustawy „en bloc*
1 że uznała to postępowanie za niezgodne z re
gulaminem. Zawiera też to sprawozdanie w do
datku wnioski mniejszości, zgłoszone do §§ 35 
do 49 przez niektórych postów polskich i cze
skich.

I tak proponuje votunr mniejszości do § 18, 
ażeby zgodnie z piorwotnem brzmieniem przed
łożenia a wbrew uchwale większości, nie zali
czać kościołów do miejsc, w których sprzedaż 
picm drukowych jest ustawowo zabrunieną, a to 
w tym celu, aby nie dać rządowym względni 
policyjnym organom możności wkraczam* do 
kościołów i zakrystyj w celu przestrzegania tego

letty odśw;eżyły mi serce, jako kropla rosy.
Odpowiedziałam natychmiast: „Jean Nsel 

czekać cię będnie jutro o czwartej. -— przyjdź 
bez trwogi. * Dziwiłam się nieco, że oznaczyła 
dopiero dzień następny; naco przedłużać wspólny 
nasz uspokój. Wysławszy bilet mój — potrzebo
wałam koniecznie zaczerpnąć świeżego powietrza. 
Włożyłem kapelusz a zamiarem odbycia długiej 
przechadzki. Wychodząc z Grand hotelu — spoj
rzałam na krajobraz, który mię zachwycił wczo
raj; — dktś w pełnem słońca stracił trochę. Ko
ściółek mały, prześlicznie położony, — wiodły 
doń wspaniałe ciosowe schody; zbudowany prze- 
wain.e z grubej blachy, wyglądał jakby złożony 
z pudełek sardynek; raził więc smak estetyczny, 
tern bardziej, że wznosił się w uroczej miejsco
wości. Budowniczy nie miał widocznie poczucia 
kultu katolickiego aoi zmrsłu artystycznego. 
Krajobraz za to zachwyca mię. Zf.kład kąpielowy 
zdaje aię być położony wśród polany ogromnego 
lasu. Po kilku minutach weszłam w niezmiernie 
długą aleję, tuk zacienioną, że jest niedostępną 
słońcu, —  zwir się pretensjonalnie „aleją Lianta*, 
wiedzie wprost do zakładu. Poczułam odrasu 
przepyszne powietrze; rozszerzam też nozdrza, by 
go zaczerpnąć jak najivięcej. Oddychałam dobro
czynnym zapachem mc drzewi, buków i świerków. 
Przyroda, czasem okrutna, bywa nissiedy dobrą.

zakazu i niedopubzc«ania do sprzedaży.
Do § 80 projektu proponuje mniejszość do

łączyć dodatek opiewający, iż odpowiedzialny re
daktor, który już dwukrotnie został prawomocnie 
zasądzony za wynikający z jego niedbalstwa czyn 
karygodny, popełnicuy treścią puma drukowego, 
może zostać na przyszłość w razie powtórzenia 
się podobnego niedbalstwa pozoawiony wogóle 
prawa funkcjonowania jako redaktor, a to w 
drodze orzeczenia sądowego.

Do )  32 projektu dołączono dodaiek, iż 
sprawozdania % t a j n y c h  posiedzeń sejmów 
Krajowych, rady państwa, delegacyj wspólnych, 
kora^yi kontroli dłogów państwowych nie uży
w k ą tej nietykalności wobec sądu i policji, ja
kiej użyarąją takież sprawozdania, zgodne z pra
wdą, z posieuzeń jawnych.

Zupi oponowano dalej przywrócenie skreślo
nego przez większość komisji § 33 przedłożenia 
rządowego, który żądał, aby publikowanie w 
piśmie drukowem wiadomości lub obrusowego 
przedstawienia z życia prywatnego lub rodzin
nego, które odnośnej osobie może w jej anacze- 
niu i stanowisku społeeznem szkodzić, usnanem 
było za przestępstwo prasowe, które na pry
watną skargę poszkodowanego ma być karane 
karą pieniężną 100 do 200J kor., przy oko
licznościach zaś szczególnie obciążających oprócz 
tego areszl^m trzydniowym do trzymiesięcznego. 
Dalej żądał ten paragraf, aby w razie dowodnie 
poniesionej szkody ariał poszkodowany prawo 
żądania odszkodowania, co do którego sąd w 
wyroku karnym ma decyzję powziąć.

Zażądano, ażeby zgodnie z pierwotnem 
brzmieniem przedłożenia rządowego uznano za 
przekroczenie karygodne ogłoszenia dzienalkar 
Stic, odnoszące się do zapobiegania chorobom 
płciowym lub ich leczenia.

Co do postępowania karnego w sprawach 
prasowych zaproponowała mniejszość restytuowa
nie § 37 przedłożenia rządowego, kióre uchylało 
pierwszy ustęp § 493 u. k., tudzież postanowienia 
ustępów 3—5 artykułu V ustawy z 17 grudnia 
1862. Z  tych przepisów postanawiał pierwszy 
ustęp § 493 u. k , że wszystkie w §§ 487—492 
u. k. oznaczone obrazy czci mają być z regały 
uważane jako przekroczenia i karane aresztem 
od jeanego do sześciu miesięcy, jeżeli zaś popeł
niono zosiały treścią pisma drukowego, to jako 
występki, karane aresztem od 6 miesięcy do 
jednego roku. Obecnie zas wedle przedłożenia 
rządowego mają te uczynki być uważane zawrze 
tylko jako przekroczeni* Frzepisy zaś ustawy z 
roku 1862, których uchylenie jest proponowane, 
dotyczą jedynie kweztyi, «zy pewne czyny kary
godne mają być ścigane z urzędu lub jedynie u l 
żądanie mtererow anych.

Mniejszość komisji zażądała lastępnie, a to 
zgodnie z petycyą lwowskiego Towarzystwa ochro
ny młodzieży, ażeby cnyny karygodne, popełniane 
przez zamieszczanie pornograficznych ilustracyj 
w dziennikach, roslepianie pornograficznych pla
kat, wywieszanie takichże obrazków, kart korespon
dencyjnych i t. d. za wystawami sklepo 7ctni, zo
stały wyjęte z pod judykatury sądów przysięgłych 
a poddane zwykłym sądom powiatowym. W 
tym ce'u zaproponowano odpowiednią zmianę j 
§ 516 u. k.

Mniejszość zaproponowała dalej również 
przywrócenie §. 39 przedłożenia rządowego, we
dle Ktorego mają orzekać sądy przysięgłych o 
wszystkich zbrodniach i przestępstwach, popełnio
nych treścią pisma drukowego, tryautaly I. in
stancji o przestępstwach, popełnionych inacaej, 
aniżeli treścią pisma drukowego, zaś sądy po
wiatowe o wszystkich przekroczeniach, cho
ciażby nawet treścią pisma drukowego pop»ł 
nionych.

Pod powyższymi wnioskami mniejszości 
znajdują się podpisy posłów br, Beloredi ego, Bo- 
hosiewicza, Fuchsa, Jędrzejowieża, ks. Kom orow
skiego, Merunowicza, Parisha, St. Pinińikiegc i 
Starzyńskiego. Jednakże pp. Bohosiewicz, Fucha 
i Merunow.cz podpisali ijiko niektóre z powyż
szych wniosków.

Wywoliło powszechne zdziw.enie w kołach 
poselskich, do których wnioskodawcy mniejszości 
należą, że subkomitet komisji prasowej, który 
na posiedzeniu swem z 21 marca zim ow ał się 
ostateczną redakcją ustawy prasowej, nie chciał 
nawet formalnie zaiąć się wnioskami mniejszości

i wypowiedzieć w obec pełnej kon ’syi swego o 
nich zdania. Jeszcze więcej zdziwiło wszystkich, 
że sprawozdawca komisyi d. Sylvestcr zrodugo- 
wał ogólny referat o ustawie prasowej, że prezes 
komisyi prasowej p. Ivcević go podpisał i że w 
ten sposób sprawozdanie komisyi zostało wydru
kowane i ogłoszone, pomimo, że komisja refera 
tu tego nie wysłuchała i nie zatwierdziła, a nie 
dała też p. Syi\ estrowi i prezesowi Dri wa zre
dagowania i ogłoszenia sprawozdania samo
istnie.

Gdyby wbrew wszelkim oczekiwaniom pró
bowano postawić drugie czytanie projektu ustawy 
prasowej na porządku dziennym izby, to człon
kowie komisyi, którzy zgłosili wnioski mniejszo
ści, będą musieli jak najbardziej stanowczo 
przeciw temu zaprotestować, z powodu iż pro
jekt przyjęty en bloc jest przyjętym nielegalnie, 
że jest nielegalnie przedłożonym izbie i że izba 
wskutek tego nie ma prawa nad nim obradować 
i będą się musieli domagać (jak to jaż zapowie
dzieli w swem votum mniejszości), ażeby izba 
oaesłafa napowrót cały projekt do komisyi celem 
przedyskutowania go od §. 25 aż do końca i zło
żenia dopiero potem ogólnego sprawozdania. 
Stronnictwa, stojące za wnioskodawcami mniej
szości, niewątpliwie przychylą się do tego żąda 
nia a uależy się spodziewać, że i pełna izba 
pójdzie za głosem prawa i przepisem regu
laminu.

Sprawy zagraniczne.
PO ROBOCIE ALGECIRSK1EJ.

Robota algecirska nikomu nie poszła po 
myśli —  w.ęc. powszechnt niezadowolenie, Ro
bota algecirska skończyła się lepiej, niż przy 
puszcuano — więc zadowolenie powszechne... 
Póiurzędcwcy iJenJecc} przysięgają, że dyploma
c ja  niemiecka zwyciężyła ; prasa francuska przs- 
eiwnie twierdzi, że to Francja zwyciężyła. Tam
ci przeoczają, że uęoda w Algeciras przyszła do 
skutku d. 31 marca, więc właśnie w rok po wi
zycie cesarza w Taagerze, więc nie porównują 
swoich ówczimnyeh cadziei pyszałkowskich z o- 
siągniętym dziś wynikiem, a sułtan marokański 
podziękuje na zawsze Niemcom za opiekę nad 
islamem, która tytko pospolitym geszeftom nie
mieckim za pokrywkę służyła. Prasa francuska 
zaś zapomina, jaki okrutnie blady strach powiał 
po republice, gdy Berlin zaczął szablą pobrzęki
wać i Bńlow Bihourdowi wręcz szablą w oczy 
mignął. Zapomina prasa francuska, jak dopiero 
wtedy spostrzeżono, że combesowski minister 
wojny Andre z umysłu zaniedbał podnoszenia 
zbrojności Francji, że np. nie użył 500 milionów 
franków, na ten cel przez parlament uchwalo
nych ; że od strony właśnie niemieckiej armia 
francuska była bez mundurów, bea broni do
statecznej, bez prowiantów, na łup jazdy nie
mieckiej nieuchronnie wydana.

Pelletan jako minister marynarki zrujnował 
wręcz marynarkę wojenną pod względem okrę
tów i podbechtywał robotników arsenałowych 
i dokowych do buntów. Parę dni temu niemiecki 
minister marynarki, aam. Tirpitz, oświadczył na 
głos w rajchstagu, że niemiecka marynarka wo
jenna dorówna już francuskiej. Szybkość, z jaką 
wyrzucono Deloas^ego, gdy Wilhelm II brwi 
zmarszczy!, trąciła tchórzostwem. I po co tryum
fować, gdy z płaszcza, którym Franeya za łaska- 
wem pozwoleniem Anglii chciała nakryć- Maroko, 
zaledwie Irendzle pozostały.

Ale wszyscy są zadowoleni, bo nareszcie 
handel i przemysł mogą już myśleć o operacjach, 
paraliżowanych niepewnością co do sprawy ma
rokańskiej, która niemal krytyczne przybierała 
znamię. Cie»zą się zaś niepomiernie ministrowie 
skarbu i w tern właśnie tkwi powód, że konfe
rencja w ostatnim tygodniu tak się ze sprawą 
uwinęła. Najpierw Włochy wyglądały gorączkowo 
chwili, iżby mogły przystąpić do przygotowanej 
od trzech lat konwersji swoich długów, a którą 
wojna rosyjsko-japońska a następnie historya 
marokańska przerwała. Rosyi groziło bankructwo 
finansowe, gdyby załatwienie historyi marokań
skiej nie otworzyło jej m wości zaciągnięcia 
grubej pożyczki, choćby n>;. arunkach przykrych. 
Niemcy potrzebują pożyczki wielkiej dla załata
nia potrzeb Rteszy; potrzebują jej Prusy.

W tej chwili koiła mię zapachami swych naj 
milszych drzew — niby winem szampańskiem. 
Pod jej działaniem ustąpiło ściśnięcie gardła, 
serce biło zwyeząjnem tempem, nogi pnestały 
drzeć. Udałam się do parka, wśród którego stal 
zakład obok nowo wzniesionego hotelu. Usiadłszy 
na werandzie, piłam herbatę, rozglądając się 
trwożliwie w prawo i w lewo, czy nie zobaczę 
Gwidona d’Hauterive. Słońce znikło wcześnie — 
za pagórkiem lasem pokrytym; wilgoć wieczorna 
zmusiła mię do powrotu Zoryentowawszy się w 
położeniu, wybrałam inną drogę, wiodącą brze
giem jeziora, przez most kamienny do ogrodu, 
otaczającego Grand hotel, którego facyatę oświe
tlały ostatnie promyki zachodzącego słońea. Wstę
powałam pomału na szeroki* schody. Na terasie 
nie zastałam nikogo, oprócz jakiejś pani, spo
czywającej na fotelu dla chorych. Zbliżywszy 
się nieco, stanęłam wzburzona nagle do głębi 
serca.

— Coletta 1
— Antonia !
Poznałyśmy się odrazu.
Pani d’Hauteriv* wy mówiła imię moje jakby 

wołając. Usiłowała wstać, upadła wszakże na fo
tel, podeszłam kn niej, ująwszy ją za rękę.

— Oto jestem — wyjąkałam.
Oczy jej zaszły łzami.

— Jakże jestem szczęśliwą że cię widzę — 
szepnęła.

Brzysuaęłam krzesło i usiadłam prz) nisj’ .
Coletta była prawie zupełnie siwa, blada 

śmiertelnie, usta miała bezbarwne. Litość wielka 
napełniła mi serce.

— Mówiono mi, — ze wady Bagnoles zna
cznie ci pomogły?

—  Tak, przyjechawszy tu, chodzić w colt 
nie mogłam. W  Lourdes uwsżsnoby mię jako 
cudownie uzdrowioną. I uzdrowioną jestem rze
czywiście, mając cię przy sobie — dodała zniżo
nym głosem.

—  Chcesz przyjść do mnie? — zapytała 
rumieniąc się nieco.

Skinęłam przyzwalająco. Podniosła się z 
trudnością i wolnym krokiem udała się wraz 
ze mną do swego mieszkania, do którego wcho
dziło się wprost z terasy. W saloniku zwró
ciwszy się ku mnie, spojrzała mi w oczy głę- 
noko.

— Tyś to więc naprawdę, u 1 jakżem szczę
śliwa, —  mówiła i zarzuciła mi ręce na szyję tu
ląc się do mnie.

— Przebacz mi Antonio, przebacz! — wolała 
namiętnie.

(C. d. n.)
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Potrzebuje też pożyczki Fiaucya i to zna

cznej. Ronyier jako minister-prezydent i minister 
•karbu trzymał się twardo swojej zasady : „ża- 
dn’ ch nowych pożyczek, żadnych nowych po- 
aatków!“ Ale za drzwiami parlamentu stanęło 
widmo nowych walnych wyborow i Rourier 
musiał patrzeć się a nawet dopomagać, gdy za
trwożeni o swoje mandaty deputowani rzucili się 
na finanse ojczyzny, dla skaptowania sobie wy
borców. Rolnikom przywrócono prawo wypalania 
wódki ze swego zboża, wina, jałowcu itp. Porto- 
ryum od listów zniżono z 15 na 10 centymów, 
opłatę od bicyklów zniżono na połowę. Zatwier
dzono ustawę o zaopatrzeniu robotników na sta
rość, która jeszcze niewiadomo jakie skutki co 
do finansów za sobą peciągnie. Wszystkim dano 
wiele, socyalistom dano sumy olbrzymie —  a 
jednak jeszcze przez to mandaty nie będą za
pewnione, ale olbrzymi dług Francyi, daleko 
większy od angielskiego, podskoczy znowu 
cc ra :mniej o jeden miliard franków. A w do
datku, nby ułatwić Rosyi pożyczkę, minister 
skarbu 1 oincarre będzie musiał do czerwca od- 
wiec zaciągnięcie pożyczki francuskiej.

hOV,Y STRAJK OLBRZYMI W  STANACH 
ZJEDNOCZONYCH.

Z Indianopolis donoszą, że wskutek zlece
nia centralnego komitetu robotników zorganizo
wanych, zaprzestało roboty d. 1 bm. pół miliona 
robotników kopalń węgla, aż do załatwienia 
wszczętego z właścicielami kopalń zatargu. Jak 
się zdaje, do końca bież. tygodnia 100.000 . ro
botników wróci do pracy w tych okręgach, w 
kiórych posiadacze kopalń przyjmą warunki 
skali płacy z r. 1903, następnie obniżonej.

Posiadacze kopalń przewidując strajk na
gromadzili ogromne zapasy węgla. Ale te na 
długo nie wystarczą. Zdawałoby się, że zagranica 
mile powita tę wiadomość, bo podkopany straj
kiem amerykański przemysł żelazny nie będzie 
mógł korhirować na targowicy świata. Ale tak 
nie jest. Taktyka wykazała, że z osłabnięciem 
amerykańskiego przemysłu żelaznego następuje 
zachwianie interesów także w Europie, zwłaszcza 
że strajk może z Ameryki przenieść się na 
Europę. Już francuski strajk węglowy zachęcił 
do strajku robotmkow w niemieckich kopalniach 
węgla brunatnego.

W*ęz enia pruskie.
Pojawiła się książka pod tytułem: „Trzy 

lata w więzieniu pruskism; pamiętnik w ■; ienny 
Kazimierza Rakowskiego".

P. Rakowski, dziennikarz i publicysta pol
ski, b redaktor tygodnika poznańskiego „Praca", 
w październiku 1901 r. wyjechał na jeden dzień 
do Wrocławia, aby tam omówić sprawy wybor
cze Górnego Slązka. Ale z tej wycieczki p. R. 
wrócił po a pływie trzech lat i dwóch miesięcy. 
Zaaresztowany przez policyę pruską, przepędził 
ten długi czas w więzieniu.

Publicysta polski nikogo nie zabił ani okradł, 
nie sfałszował weksli ani pieniędzy, nie zakłócił 

. spokoju publicznego i nie wykonał zamachu na 
niczyje dobre imię. „Zbrodnią" jego było to je
dynie, że napisał kilka artykułów, które niepodo- 
bały się władzom pruskim (nie dowiedziono mu 
•resztą ich autorstwa). Niewymierność kary i 
przestępstwa razić tu musi nawet najmniej u- 
przedzonychI

Karę swą odsiedział p. Rakowski we Wron
kach. Władze pruskie, choć tak bardzo czujne, 
nie zrozumiały jednak, że za kulisy urządzeń 
prawno-państwowych nie puszcza się ludzi, któ
rzy mają oczy do widzenia, uszy do słyszeoia, a 
ręca do pisania... pamiętnika. Dzięki temu niedo
patrzeniu się świat wie już dziś, że więzienia 
pruskie, przyjemnie z powierzchu wyglądające, są 
wewnątrz ohydnemi, pełnemi okrucieństwa, nieła
du i uadużyć norami, woale nie różniącemi się 
od tych osławionych, dreszczem grozy przejmu
jących lochów, w których więzili swych prze
ciwników pierwsi Hehenzollernowie.

A .tor zapisał swe spostrzeżenia na miejscu, 
na gorąco, ukrywając je szczęśliwie przed okiem 
dozorców, wszędzie też starał aię nadać im moc 
dokumentu prawnego, notując nazwiska i adresy 
świadków. Tym sposobem książka jest aktem 
oskarżenia, rzuconym sądowo-policyjnym wła
dzom pruskim. Jeśli te władze pominą ją milcze
niem, stwierdzą, wiarygodność zarzuconych sobie 
potworności; jeśli, licząc się z faktami, zarządzą 
śledztwo i pociągną do odpowiedzilacsci winnych, 
wynikiem tego będą liczne dymisye i kary, a 
może, oo byłoby najpożądańszem, uzdrowienie 
dotychczasowego systemu więziennego. W każdym 
wypadku praca naszego publicysty nie minie bez 
echa i wywoła w umysłach ruch dobroczynny.

Trudno nam powtarzać za p. Rakowskim 
opisy wszystkich gwałtów i nadużyć, jakich był 
świadkiem a niekiedy i ofiarą. Jedne z nich tylko 
drażnią, inne oburzają, inne jeszcze budzą wściek
łość, • są i takie, od których krew w żyłach 
krzepnie. Wszędzie więźniowie polityczni są 
traktowani względniej od zwykłych kryminali
stów —  we Wronkrch różnicy " między temi 
dwiema kaiegoryami nic czyniono. P. Rakowski 
długo walczyć musiał z władzą więzienną nawet 
o książkę i papier do pisania; karmiono go zaś, 
me powiem jak... pruską świnię, gdyż te stwo
rzenia cieszą się szczególnymi względami, prawie 
miłością, Prusaków, lecz jak człowieka, którego 
posiano* ono zmusić do śmierci głodowej przez 
obrzydzenie mu jedzenia. Podczas dnia nie wol
no tnu było kłaść się ani siadać na łóżku, gdy 
zaś z osłabienia zataczał się, grożono mu, że 
będzie zaprowadzony pod pryszme, jako pi
jany.

Inni więźniowie byli wprost katowani. Do
zorcy okładali ich grubemi pałkami; podczas 
silnych mrozów wypędzali na pół nagich na 
podwórze więzienne; zanurzali w kadziach z lo
dowatą wodą; zatruwali jedzeniem, którego sam 
odor o mdłości przyprawiał; ciężko chorym od 
mawiali pomocy lekarskiej; do umierających nie 
eprowadzali księdza. Nawet osławiona systematy- 
cznośś i porządek pruski na każdym kroku 
szwankowały. Dzwonki alarmowe były popsute, 
inwentarz więzienny zniszczony i pełen brakow, 
czynności kancelaryjna prowadzone bezładnie.

Po c a* pobytn pana R. we Wronkach, 
kilka więźniów w następstwie okrutnego obcho
dzenie się z nimi, zwaryowało; kilku umarło na 
•nchoty, zaraziwszy się nie odkażoną pościelą po 
suchotnikach; kilku wpadło w chorobę śmiertel
ną wskutek przeziębienia, spowodowanego lekce
ważeniem najprostszych warunków sanitarnych...

Książka p. Rakowskiego czyni Wrażenie 
przerażające. Stwierdza ona dwie prawdy: że w 
Prusaku pozornie ucywilizowanym, tkwi jeszcze 
dużo zwierzęcia i że społeczeństwo pruskie, gło
szące antychrześcyańskie hasło „siła prze u pra
wem", są jak ewangieliczne „groby pobielane", 
ozdobione z wierzchu, a wewnątrz pełne zgni
lizny...

Z powodu zabawy oia dzieci 
cierpkich s jw kilka.

Pewien minister francuski, gdy była mowa
0 katastrofach, wywodził następującą teoryę. K a
tastrof, podlegają także stałym pracom, toczą się

• pewnem peryodycznem kołem, podobnie, jak epi
demie, wystawy światowe, wielkie rewolucye ; 
wielkie wojny i mają także swoje tradycje, du 
których należy przedewszystkiem rozwinięcie 
wszystkich środków ostrożności.. po katastrof!*.

Tradycya ta przestrzeganą jest we Lwowie 
jak najściślej, Przerażającą jest lekkomyślność, z 
jaką urządza się we Lwowie publiczne zabawy 
w zamkniętych lokalach. Jaskrawym przykładem 
tego była niedzielna zabawa dla dzieci, urządzo
na w salach kasyna miejskiego. Drażliwą jest 
rzeczą o Rej pisaćj bo była urządzona rzekomo 
dla dzieci, a przez komitet pań, którym cierpkich 
słów mówić nie można, i na rzecz towarzystwa, 
które jest sympatycznem. Nie będziemy więc o 
ni*j pisać, tylko bierzemy ją za przykład.

Jest przepis, że na wszelkie publiczne wi
dowiska może być dopuszczonych na widownię 
tylko tyle osób, ile sala zmieści i wszystkie taż 
w mieście sale, na podobne cele stale przezna
czone lub wynajmywaue, mają przez władze od
mierzoną sobie ilość osób. Do teatru nie wpusz- 
czonoby pod żadnym warunkiem więcej osób, 
niżeli raz na zawsze ustanowiono, a dyrekcja 
byłaby ukaraną, gdyby jedną osobę więcej wpu
ściła. Do tej też ilości osób zastosowaną jest 
ilość drzwi bezpieczeństwa i innych środków 
ostrożności, istniejących zresztą — uderzmy się 
w piersi — tylko na papierze. Tymczasem w 
niedzielę w sali kasynowej było osób co najmniej 
trzy razy tyle, ile ta sala zmieścić może, nie 
biorąc już uwagi na to, że pomiędzy zgromadzo
nymi prawie połowa składała się z dzieci, które, 
właśnie dlatego, ż : są dziećmi, więcej potrzebują 
przestrzeni i więcej też w razie jakiegoś wypad
ku potrzeba dla nich wyjść bezpieczeństwa. Bra
kowało też wprost powietrza dl* tej masy ści
śniętych osób i nie był przestrzegany żaden po- 
lządek z tych wszystkich, które nakazują najroz
maitsze p;zepisy sanitarne, policyjne i w ogóle o 
bezpisczłnstwie publicznem. Zupełnie tak samo, 
ch ock i w mniejszym stopniu, było na rozmai
tych poprzednich w rozmaitych salach urządza
nych zabawach dla dzieci. Mówimy o zabawach 
dla dzieci dlatego, że temi przedewszystkiem 
zająć się chcemy.

Pierwszym tego powodem jest sposób, w 
jaki zabawy te się urządza. Tych zabaw dla 
dzieci nie mówimy tu tsras o tych rzeczywi
stych zabawach dla dzieci, które pewne towa 

'/stwa dla dzieci swych członków, np. w dzień 
św. Mikołaja, urządzają —  wcale nie urządza się 
dla dzieci, ale bierze się dzieci tylko na afisz, a 
zabawę urządza się dla zabrania jak największe 
go funduszu na jakiś cel, który, prawda, bywa 
często i pięknym i sympatycznym, co jednak nie 
może być powodem, aby zamykać oczy na nie
bezpieczeństwo. Obiecuje się więc tym dzieciom 
ogromnie wiele, zwabia się do sali osób tyle, 
aby się zadusić mogły, u komitet, napełniwszy 
salę, uważa, że wszystko już spełnił, co do nie
go należy, stłoczone dzieci pozostawia ich losowi, 
a sam bawi się na własną rękę, przekonany, że 
pracę swą już spełnił, a po pracy i jemu należy 
się zabawa. Jest to charakterystycznem, że ua 
każdej takiej zabawie komitet uważa się nie u  
gospodarza, który ma służyć gościom, ale aa ja
kichś dostojników, którym się pierwsze miejsce 
należy. Np. ostatniej niedzieli, pewien pan a ko
mitetu, rosły, tęgi mężczyzna z dużą brodą, cho
dził po sali, jak Niemiec po Kamerunie i roztrą
cał gości. Inna znów pani komitetowa przez tłum, 
dopominający się o wydanie wygranych fantów, 
cisnęła się z bezceremonialnością funkeyonaryu- 
sza magistratu, a jakiś pan, postępujący za nią, 
krzyczał głośne: ustąpić miejsca dla komitetu.

Główną przynętą takich wszystkich zabaw 
bywa loterya fantowa. Sposób najmniej moralny
1 najmniej pedagogiczny. Wiemy, co dzieje się 
przy takiej np. wencie świątecznej, chociaż ta 
jest tylko dla dorosłych urządzaną. Demon gry 
opanowuje tłum i Rum ten walczy po prostu 
pięściami o zdobycie losu. Na zabawach dla 
dzieci wsącza się za pośrednictwem loteryi fan
towej w młode dusze początki namiętności do 
gry. Wszystkie dzieci, idące na tę zabawę, my
ślą tylko o tem, co wygrają i gotowe są wyrzec 
się wszystkiego lub przyrzec wszystko z» kupno 
jesz.-ze jednego losu. Z drugiej strony ioteiye te 
nigdy nie dotrzymują tego, ec przyrzekają i 
zawsze tak jakoś dziwnie się składa, że piękne 
fanty wygrywają komitetowi lub z nimi zestosnn- 
kowani. P ękne panie, sprzedające losy, mają też 
dobre serca i umieją podsunąć znajomym los 
pełny; d*i6ci to widzą i uczą się, jak można 
szczęściu pomagać. Ostatnia loterya fantowa by
ła naj fatalniej urządzoną; dostęp uo niej był 
wązki i po schodkach, fanty wydawano z powol
nością turecką i ostatecznie turecki nieład na 
niej zapanował, a tymczasem szczęśliwi posiada
cze wygrywających losów tłoczyli się godzinami, 
omdlewając ze znużenia i niepokoju o dzieci, 
które na sali pozostawić musieli.

Nasuwa się jeszcze jedna oierpka uwaga. 
Brutalność młodej literatury poczyna już wcho
dzić w obyczaje młodych. Ponieważ tą literaturą 
karmią się przedewszystkiem młode panny, więc 
one najpierw się nią przejęły. Można było wi
dzieć w niedzielę piękne i secesyjne panny, prze
ciskające się przez ściśnięte dzieci i rozsuwające 
je brutalnie i bezwględnie, jak gdyby szły przez 
łan nizkopiennego żyta i roztrącały cudze kłosy. 
Tym pannom, chociaż są piękne i secesyjne, na
leżałyby się bardzo cierpki* słow a; po naj
większej części marzą one teraz o japońszesyżnie, 
bo japońszczyzna jeszcze jest obecnie w modzie; 
niechby więc zaznajomiły się z japońską kulturą 
dzieci.

Niedzielny przykład jest ostrzegającym. Ów 
francuski minister powiedział także, że rytmiczne 
uderzenia owego koła katastrof można obliczyć 
naprzód, niemal z matematyczną ścisłością, a 
jsdynie tradycya, nakazująca zarządzać środki 
ostrożności po katastrofie, nie pozwala uderzeniu 
zapobiedz. W niedzielę katastrofa już wisiała w 
powietrzu; blady strach już szedł po sali, a je
den jr-szcze więcej krzyk głośniejszy któregoś ze 
stłoczonych dzieci byłby wywołał panikę. K a
tastrofa, w obec takiego przepełnienia sali i przy 
rozkładzie wyjść, zwłaszcza, źe jedno było zata
rasowane, byłaby straszną. Przeżylibyśmy we 
Lwowie taką katastrofę, jaką miała Ameryka na 
okręcie „Generał Slokum". Na samą myśl o tem 
serca drzą...

To wszystko trzeba sobie uprzytomnić I  po
trzeba, aby powołane do tego czynniki zajęły się 
fą sprawą, ale wbrew teoryom francuskiego mi
nistra. Jakikolwiek będzie cel przyszłych zabaw 
dla dzieci i przez kogokolwiek będą one urzą
dzane, powinny być nie tylko postawione ale i 
zacnowane warunki, jakie wszystkie przepisy po
licyjne i sanitarne stawiają przy urządzania po-

dormych widowisł i na wszystkich powinni być 
obecni reprezentaici władz b ipieczeństwa pu- 
Llicznego i władz sanitarnych, czuwający naJ 
ścisłe 'estrzeginiem tych przepisów. Prze- 
dews. m r r  powinno być dozwolonem 
wpuszczanie wit, tsej ilości osób, ponad dla od
nośnej sali ustanowionej. Należałoby także uprze
dzić tradycyę i dokonać rewisyi sal publicznych 
co do ilości wyjść i innych ostrożności; ostatnia 
rewizya była już tik dawno przeprowadzona, że 
o zleceniach po niej wydanych już dawno za
pomniano.

Przy sposobności wypadałoby także zająć 
się ioieryami fantowemi i od nich żądać także, 
aby dotrzymywały, co przyrzekają.

Czas odnawić przedpłatę
na II. kwartał r. b.

Prenumerata na „GAZETĘ NARODOWĄ" 
wynosi:

we Lwowie na prowincyi
miesięcznie i  kor. 2 kor. 50 h.
Kwartalnie ( kor. 7 kor. 60 n.
półrocznie 12 kor. 15 kor.

Prenumeratorowi« Oa». Nar. mogą po 
z n a o z n i e  z n i ż o n e j  c e n i e  otrzymywać 
warszawski „Tygodnik mód 1 powieści", jako 
też warszawski tygodnik „Ziarno* z 12 t o m a 
mi  b e z p ł a t n e j  p r e m i i .  Za każdy z tych 
tygodników dopłacają prenumeratorowie Ga*. 
Nar. kwartalnie t y l k o  2 kor. 40 a półrocznie 
4 k. 80 h.

Administracya Gateły Narodowy we Lwowie, 
Kopernika 7.

kronika.
Iaoów, dnia 3 kuń&nia 1.906

Kttl e n d a i* ;  li
W e środę 4 kwietnia Izydora. — Gr. kat. W ą

sy  ły t ,  — Kai. slow , M nolysława.
W schód słońca o '40, zachód 6 28.
W e czwartek 6 kwietnia W incentego Fer. — 

Gr kat. Nykona Prep. — Kai. słów . B orzyw oja bł. 
W bchód słońca 6'80, z schód 6 29.
W  piątek 6 kwietnia 7 boleści N. M. P. — Gr. 

kat. Zscharya Prep. — Kai. słów. Swiętobora.
W schód słońca 6-87 zachód 6'80.

— Bitwa pod Racławicami. Dnia 4 kwietnia 
przypada 112 rocznica pamiętnej i sławnej bitwy 
pod Racławicami. Przypominając tę piękną rocznioę, 
r-produkujemy raport Kości szki o przebiega bitwy 
racławickiej, raport tak skromny, jak skromnym był 
te.i 7> jdz, który błys^zący generalski mundur za
mienił na białą sukmanę. Raport jest krótki: „Świę
te hasło narodu i wolności wzruszyło duszę i dziel
ność walecznego żołnierza, o los Ojczyzny i woloość 
swoją walczącego. Poszliśmy z frontu naszego z mi ■ 
Iicyą, dniem pierwej z rekruta dymowej* do obozu 
przybyłą, z dwiema kompanjami 3 i z dwiema 6 
regimentu ni nieprzyjaciela i nie daliśmy tfięeej 
czasu baterjoin jego, tylko dwa z kartaczami wy
zionął na nae ognie, bo wraz piki, kosy i bagnety 
złamały pieohotę, opanowały armaty i zniosły tę ko
lumnę tak, że w uoieozoe broń i patrontasze rzaerl 
nieprzyjaoiel". W raporcie nawet to nie jest uwido
cznione, że Kościuszko osobiście prowadził atak na 
obie kolumny nieprzyjacielskie, że jego dziełem w 
pomyślą i w wykonaniu było przeprowadsenie l roz
strzygnięcie bitwy.

— Zmiany W sztabie generalnym. „Deu
tsche Ztg.“ dorosi, ze w awansie majowym szef 
szUbu g n br. Beck zostanie zamianowany mar
szałkiem polnym. Od śmierci areyks. Albrechta go 
dnośd ta nie była 9bsadzoną. Równocześnie br. Beck 
wyniesionym będzie do godnośei hrabiego. Po tem 
odznaczenia br. Beok cofnie się do życia prywatnego 
jako emeryt.

Szefem sztabu generalnego zaś zostanie komen
dant korpusu wiedeńskiego a poprzedni komendant 
korpusu lwowskiego Fiedler.

0b*sny komeidant korpusu lwowskiego br. 
Brudermann zostanie generalnym inspektorem kawa- 
Isryi w miejsc* aroyksięcia Ottona, który jest chory 
i ni? moi? pełnić słaźt czynnej.

Komendantem korpusu lwowskiego w miejsce 
br Br inna zostanie arcyksiążę Leopold Sal- 
rator.

— Mianowania. Minister skarbu zamianował 
sekretarza skarbu Jana Zacharjasievr’C7.a radcą
karbu w okręgu lwowskiej krajowej dyrekcyi skar

bowej.
Namiestnik nadał sekretarzowi pow. Szymonowi 

Kłodnickiema ad personam IX rangę urzędników pań
stwowych.

— P/óZCttU*. Namiestnictwo zaprezentowało ks. 
Józefa Komendę, zawiedowcę gr. kat. probostwa w 
Pleśnianach, nu opróżnione gr. kat probostwo regiaa 
collationis w Śliwkach.

— Ze sfer aptekarskich. Prawomocne konos- 
sye na otwaroie nowyoh aptek otrzymali pp. Euge
niusz Gabryel Rein ze Lwowa w Drohobyozu, J. 
Krzyżanowski ze Lwowa w Tarnopola. Koncesye w 
drugiej instancji na aptekę w Grębowie (pow. tarno
brzeski) otrzymał p. Jan Haszozyo z Przemyśla. P. 
Tadeusz Skowroński, wydzierżawił aptekę spadkob. 
śp. Zahradnika w Złoczowie, p. Białoskórski, aptekę 
w Krakowcu, p. Klemens ReiBcher aptekę w Rudni
ku. Zarząd apteki spadkob śp. Dadleca w Żółkwi 
objął p. Karol Gross, zarząd apteki w Skale p. M. 
Piotrowski.

Kronika lwowska.
-4- Musyka wielkotygodniowa. Wo wszyst

kich siemal eestraeh sztuki muzyeziej (zwłaszcza 
śpiewu chóralnego) wykonują aię w tygoduiu męki 
Pańskiej wzniosłe dsieła muzyki wielkotygodniowej 
(jak oratorya, pasye, psalmy, motteta). Lwów w tym 
roku niezwykle poważny na polu produkcji muzycz
nej w dobrym stylu, nis pozostanie w tyle. Może 
nawet nie było tak pięknego tygodnia, jaki si„ za
powiada. Przygrywką ni*jako będzie retrospektywny 
koncert znużonej jubilatki „Lutni®, która wykona 
obok wyjątków z HRudla, potężnej modlitwy „Ufaj- 
oie“ ! J. Nowowiejskiego, eałą „litanię ostrobramską* 
St. Moniuszki, w której tak łatwo a głęboko oi- 
ezuje Polak wielki ból wciąż deptanego narodu... 
T* w przyszłą niedzielę 8 bm.

A zaraz w poniedziałek wielki, pierwszy pu
bliczny występ w sali „domt narodnego* sympa
tycznego „Chóru im św. Geoylii", który przygoto
wuje z ogromnym pietyzmem wieczór wielkotygo
dniowych śpiewów, aby wykonać w sposób stylowy 
i liturgiczny prawie nieznane kompozycje: Palestri- 
uy (Improperye) — Orlanda Lassa Yittorii, Alle- 
gri’*go słynne „Misersr**, oraz polskich zapozna
wanych — a Gorozyekiego, M. Zislenskiego i Go
mółki (ostatniego w opracowaniu umisjętnem Zdzi
sława Jeohimeokiego). Trzecią audycją, budzącą 
słuszne zainteresowanie — to oratoryum („Zmalezie-

nie św. Krzyża") — wiaikif . iaiejo rokującego, 
przez obcych uznanego symli.u <ty Feliksa Nowo
wiejskiego.

Konoert ten przygotowuje z całym pietyzmem 
tow. muzyorm*, naprawiając poniekąd fatalną po
myłkę w koncercie Mozartowekim, nazwawszy w 
programach z krzywdą dia genialnego mistrza ma
rski komnatowej i oper*wsj — religijny Kantatę 
„DłYiMe penif.*û »“ .wielką m t . kościelną" (sic)...

Z przypadkowogo faktu — sąsiedztwa dwóch 
ostatnich wisozorów — wysnuwa się głęboka myśl, 
Konoert, którego dochód przeznacza mistrz na budo
wę nowpi pomnikowej świątyni w stolioy kraju (roz
poczyna zatem z Bogiem — inni koiezą!) — po
przedzony będzie tem, co nader skutecinie podnosi 
umysł, rozgrzewa serca ku Bogu, fi. pieśnią kościel- 
lą  „chóru im. św. Cecylii*, pracującego wśród ttu- 
dnośc-i na .1 dźwignięciem zupełnie zaniedbanej u nas 
części liturgicznej w kościele, wzniosłej, nabożnej, 
natchnionej a kornej muzyki kościelnej.

Obie nam potrzebne, obie nierozerwalne tak 
idealnie, że mrośno i priykro modlić się dziś lu
dziom bez tej drugiej, pomiatanej... Obydwa kon- 
oerty zatem mają prawo do gorącego poparcia.

Bilety i informacyjne programy „chóru im. 
iw. Cecylii* są do nabycia w księgarni Gubrynewi- 
ua i Sohmidta —  u Dydyśskiego i S. oraz w cu
kierni Sotsohka. mg.

-i- Z rady m ^jakiej Wozorajeze posiedzenie 
rady poświęcone było dyikusyi nad referatem dyre
ktora miejskiej kolei elektrycznej p. Tomickiego w 
sprawie rozszerzesia sieci tej kolei i zakładów elek
trycznych. W referaoie swym przedstawił dyr. To
micki szczegółowy projekt tego rozszerzenia. Projekt 
ma aa oelu nietylko odpowiedzieć obecnym potrze
bom miasta, ale tukżr uwzględnia przyszły jego roz
wój. Przedstawiwszy śródmieście nasz* (Gity), jako 
koło, zamknięte placem Cłowyia, politeehuiką, tea
trem i ul. Zieloną — zaznaczył prelegent — że do 
tego koła mają dążyó linie tramwajowe z przedmieść, 
które okalają t* koło, jako lnżne, nieregularne linie. 
Od tych czterech punktów mają biedź linie ku W y
sokiemu Zamkowi (z pl. Cłowego), Rzeźni, Brzucho- 
wio, ul. Koohanowski*gc, Stryjską, pó Żelazną W o
dę, ul. 29 Listopada itd. Główny naciek położył 
dyr. Tomicki ua to, aby ułatwić a ile możnośoi ko
munikację przedmieść ze śródmieściem i przez to 
zmusić ludność do zamieszkania przedmieść. Śród
mieście ma służy ó tylko do życia publicznego, tu 
koiiuentrować się powinny urzędy, handel — mieszka
nia zaś znajdować się powinny paza obrębem śród
mieścia, do którego dojazd, licząc z powrotem, nie 
powinien wynosić więoej, jak 20 minut. Go sio tyozy 
dojazdu do dworca, to w projekcie swym wziął dyr. 
Tomicki to pod uwagę, aby z jak najwięoej punktśw 
tego kola śródmieścia było łatwe i krótkie połącze
nie z dworcem. Dlatego też obok wspomnianych od
gałęzień wypracował dyrektor plany linii okolaej — 
łąeząoej cztery wspomniane Dank-y t. j. pl. Ołowy, 
politechnikę, teatr i ul. Zieloną.

Pierwszy okres rozszerzenia linii tramwajn 
elektrycznego obejmuje odnogi do Wysokiego Zamku, 
ul. Kochanowskiego, 89 Listopada, Stryjskiej i Że
laznej Wody. Bówuooześnie z poprowadzeniem tej 
linii trzebaby przystąpić do rozszerzenia centrali, 
przy której nastręczają się dwie kwestye —  kwestya 
systemu i miejsca. Obeonie stoimy w obec przełomu 
w technice elektrycznej. Dążeniem jest bowiem 
techników zastąpić dotychczasowe lampy żarowe (z 
węglem) lampami metalowymi. Jeisli lampy metalo
wo wyrugują węglowe, centrala nasza nie będzie 
potrzebowała tego napięcia i z tem trzeba się liczyć. 
Co dc miejsca na centralę, to trzeba wybrać takis, 
Aby komunikacja z niem była łatwa i zapas wody 
był blizfco. Obecna centrala jest wadliwie położoną i 
w żadnym kierunku nie da się rozszerzyć. Na nową 
centralę nadawałby się najlepiej grunt przy obecnym 
stawie Psłozyńskiu*, pozwalający na rozszerzeni* w 
każdym kierunku.

Diugi okres budowy ebłjmuje przebsdowę 
tramwaju konnego z odnogą do rzeźni, rogatki Gró
deckiej i z dalszem rozszerzeniem do Brzuchowie. 
PonUważ T ul. Żółkiewskiej dotyehaaasowa rampa 
kolejowa tamowałaby ruoh, radzi dyr. Tomioki omi
nąć ją, prowadząc linię przez uzęśś ul. Zamarsty- 
nowskiej i ul. Balonową.

Budowa linii w pierwszym okresie kosztowała- 
j 3,500.000 kor., w drugim 3,700.000, a wraz z 

wykupnem tramwaju konnego i budową linii do 
Brzuchowie wyniosłyby koszty 10 000.000 kor. W 
obec takiego rozszerzenia linii zwiększyłaby się 
znaczni# liczba wozów (1ÓO), a w jednem miejscu 
(Wały netmańskie) krzyżowałoby s ę 14 wozów. Na
turalnie, że wśród takiot warunków e ruchu koło
wym nie byłoby mowy. Trzebaby więc rozszerzyć 
Wały hetmańskie, utwerzyć tam roi/.ai elipsy, po 
Kórej stycznej przesuwałyby się wozy. Pomnik So
bieskiego musiałby być usunięty i stanąłby pod-

ższouym cokole w środk Rj elipsy. Tak więc 
nmj uclmańskio :: Rm aiiejiua przj-lęfyby postać 
dużego placu.

Go do rentowności z tych rozszerzonych linij, 
to mi ino pesymistyoznyoh obliczeń dyr. Tomickiego, 
tramwaj ..pfneałby się sowicie. Pierwszy okres przy
niósłby wprawdzie stratę, ale juz dragi okres pokrył 
by ją w czwórnasób. I tak rozchody roszns I, okre
su oblicza dyr. Tomicki na 953 181 kor., dochody 
na 986.000, nadwyżka zaś 32.819 kor. Ponisważ 
atoli w dc chodach tych uwzględniony jest także o- 
beony dochód z tramwaju w sumie 70.000 kor., by
łaby więo strata około 40.000 kor. Za to w drugim 
okresie rozchody wynosiłyby 1,631.858 kor., przy- 
ohody 1,859.600 kor., aadwytka zatem 227.742 k. 
Sądzi więc referent, że oba te okresy aalsiałoby 
złąozyć.

Po referaoie dyr. Tomickiego zabierało glos 
kilku radnych, podnosząo rozmaite w tej kwesty! u- 
wagi, po wyiaśuieniaoh zaś dyr. Tomickiego prezy
dent zamknął posiedzenie.

Oo do termin, rozpoczęcia tych robót jest na
dzieja, iż do czerwca br. przejdzie sprawa przez 
alembik komisyj, sekoyj itd., i że zaraz potem a 
przedewszystkiem po zaciągnięcia nowej pożyezki ro 
boty się rozpoczną.

Następne posiedzenie rady w czwartek.
-r- Powszechne wykłady uniwersyteckie.

W  środę, dnia 4 bm. dr. K. J. Nitinau: Geografia 
ziem polskich IX. Galieya, (dokeńozeai*, t obrazami 
świetlnymi). Zakład fizyczny uniw., Długosza 8. — 
P&ci. o godzinie 6. — Dr. J. Tokarski: Zarys ge
ologii Galicji (z obrazami świetlnymi). Zakład che
miczny uniwersytetu Długosza 6. Początek o godzi
nie 7.

•r Dr. Roman Baręez operator powrócił i ordy 
naje jak dawniej w chorobaoh chirurg,-.cnych, oraz 
usznych i nosowych.

-ł- Gal. i l b ł  inżynierska. Wozorajeze nasze 
sprawozdanie z walnago zgromadzenia gnl. izby inży
nierskiej uzupełniamy jeszoze kilkoma ^ijzegołami. 
Działalność izby, skreślona w sprawozdaniu wydziału 
dowodzi wielkiej żywotności tej instytucji i czyni 
zaszczyt jej przewodniczącemu p. prezydentowi Ja
sińskiemu, którego energii, praoy i zapobiegliwości 
rozwój swój zawdzięcza. Jedną z najważniejszych 
spraw, na którą wydział wytężył całą uwagfi, była 
zrkorzeniona u nas pokątna praktyka inżynierska, 
budowniczu i miernicza i w każdym konkretnym wy

padku czynił starania w namiestnictwie, celem usu
nięcia złego. Wskutek odezwy stałej delegacji IV 
Zjazdu inżynierów i architektów w Wiedniu w spra
wie ustawy o ochronie tytułu inżynierskiego, odniósł 
się wydział petycyą do Eoła polskiego o poparcie 
usiłowań wszystkiob techników o niedopuszczenie 
nadania tytułu inżynierskiego nawet w wyjątkowych 
wypadkach uczniom wyższych sikół przemysłowych. 
Zajął się wydział daiij zasadniczą sprawą udzielenia 
koneesyi na budowniczych autoryzowanym inżynie
rom budowy. W ankieci* zwołanej przez izbę handlo
wą w sprawie zamierzonej przez rząd zmiany usta
wy o uregulowaniu przemysłu badowlanego, wzięła 
izba ndział przez delegatów wydziału, a równocześnie 
przedłożyła namiestnictwu inemoryał, proponąjąo 
konkretne poprawki do tej ustawy, zmierzające do 
ograniczenia zakresu działania majstrów murarskich, 
wykluczenia fuszerów i przedsiębiorców budowlanyoh 
Lez kwalitlkaoyj i podniesienia całego etanu budowni
czych przez ustanowienie wyższej kwalidkaoyi i 
dłuższej praktyki. Dalej wzięła izba udziai w akcyi 
zainicjowanej przez piagską izbę inżynierską i wniosła 
wspólnie z izbą wiedeńską memoryał do izby posłów 
w Bprawie wykonywania podziałów parcel katastral
nych, z protestem przeciw petycji austr. stowarzy
szenia leśników, które zażądało, aby egzaminowani 
leśnicy mieli piawo tak, jak cywilni geometrzy prze
prowadzać podział parcel leśnych i sporządzać do
tyczące plany. 2E powoda wyłączenia spraw przemy
słowych z ministerstwa spraw wewnętrznych i przy
dzielenia ich ministerstwa handlu, przeszły również 
i sprawy, dotyczące autoryzowanych techników cy
wilnych do ministerstwa handlu, w którem utwo
rzono osobną sekcję przemysłową. Sposobność tę 
wyzyskał wydział, aby przypomnieć ministerstwu od 
wielu lat zalegająoą sprawę reorgan-• royi ine‘ ;rui.J. 
cywiluych teohników Sprawa ta jest na dobrej drodz i 
i są widoki pomvślaego jej załatwienia. Zajmował 
się wreszcie wydział sprawą mianowania i używania 
znawców sądowych bsz wszelkiej kwalifikacji 
technicznej, poczynił kroki a prezydyów wyższyoh 
sądów kraj owy oh we Lwowie i Krakowie, aby wpły
nęły na podwładne sądy, aby do znawstw teohni- 
cznych używały wyłącznie ukwalifikowanyoh 
techników To są najważniejsze sprawy z szeregu, 
jakie wylicza sprawozdani*.

-i- Ogólny wice urzędników c. k. kolei 
pańaiwow»ch w Galioyi, odbędzie Bię we Lw wie 
w ni*dzielę 8 lim. o 4 popołudniu w sali Domu na
rodnego przy nuć) Teatralnej 22 celem założeria 
„Związku zawodowego". Wsłęp na salę dozwolony 
tylic arzędmkom kolejowym za okazaniem legityma
cji, "udzież zaproszonym reprezentantom prasy. Po
rządek dzienny wi i: zagajenie, wybór prezydynur
wiecu, sprawozd ‘ępująeego komitetu, przyjęci*
statutu, ukonstj u..- Związku, wybór członków 
tymczasowego cena. zarządu, uchwalenie wysokości 
tymczasowych wkładek miesięcznych i wnioski*

-f- Tanie dom kl dla urzędników, f  on u-
rzęduików postanowiło przed niedawnym czasem za
łożyć towarzystwo, mąjące na celu budowanie tanich 
domków dla urzędników. Wozoraj wieczór w sali 
kasyna urzędniczego odbyło się w tej sprawi* obszer
niejszo zgromadzenie. Wynik dotychczasowych zabie
gów komitetu przedstawił st. radca rach. nam. p. 
Aleksandrowioz, Rozdano też projekt statutu. Nazwa 
tow. brzmi: „Tow. budowy tanich domów mieszkal
nych dla urzędników we Lwowie, stow. zarejestro
wane z ograniczoną poręsą". Celem tow. jest „podnie
sienie gospodarstwa ezłonków prz*z budowanie dla 
nich tanich domow mieszkalnych". Członkiem może 
być każdy wł(,ano,/olny urzędnik. Udział wynosi 
100 kor. Nad statutem wywiązała się dłuższa dy
skusja. Mówcy wyrażali rozmaite życzenia, jak up. 
aby ozłonkiem tow. mógł być nietylko urzędnik, ab} 
najtaniej kosztował zarząd i aby mniej szyć liczbę 
członków rady nadzorczej itp. Os.atecznie wybrano 
komisję statutową, w skład której weszli pp.: radca 
Philip, Ant. Buresch, st. radoa Promiński, dr Le
onard Stahl, Aifr. Broniewski, Kistryn i dr. Góra. 
Komisja ta ma zająć się opracowaniem ulepszonego 
statutu, następnie zwołaó ponowne zgromadzenie, oe- 
lem wyboru dyrekcyi i rady nadzorczej. Wozoraj za
pisało się przeszło 60 członków.

rr D em on stn eya  saaoeka. W  rozprawi* 
przeoiw robotnikom sanockim o gwałt publiczny skoń
czono dziś przesłuchiwanie oskarżonych i rozpoczęto 
słuchać świadków.

-r Aresztowanie oszusta. Przed sześciu mniej 
więcej miesiącami zgłosił się do kanoelaryi ad we ka
tów dr. Dulęby i dr. Czeszora młody mężczyzna i 
pizedstawiwszy się jako słuchacz HI roku praw, 
Jan Rudoil Preis, oświadczył gotowość objęcia wa
kującej w tej kanoelaryi posady mundanta. Zgło ze-
nie to zostało przyjęta i wnet pot-m rozpoczął Preis 
prac0 w kaneelaryi. Pracował pilnie rano i popo
łudniu, pobierając za to wynagrodzenie w kwocie 
60 kor. miesięcznie. Mimo widocznej pracowitości 
Preisa okazywały się w kaneelaryi dość duże zale
głości, a przedewszyatkiem robota jego była jakaś 
nieproduktywna. Proponowano tedy przyjęcie dru
giego mundanta do pomocy; Preis jednak ener
gicznie temu się opierał, zapewniając, że da sam. 
radę wszystkim czynnościom. Istotnie też nie przy
jęto nikogo. I  dopiero w ubiegłym tygodniu wyszło 
na jaw, dlaczego to Preis nie chciał mieć nikogo 
do pomocy, Oto popełniał on przez cały czas awpj 
pracy u dr. Dulęby i Czeszera systematyczną kra
dzież portoryów i stempli. Zamiast mianowicie wy
syłać listy zwykłe i polecone, zamiast wnosić do 
sądu podania, rekursy itp., on wszystko to zniszczył, 
lub chował n siebie w domu, a pieniądze, przezna
czone na ofrankowanie listów, lub ostemplowanie po
dań, sobie przywłaszczał. Wedle przeprowadzonego 
obliczenia szkoda w ten sposób kaneelaryi wyrzą
dzona wynosi kilkaset, do tysiąca koron. Ta szkoda 
jest jednak niozem wobeo fatalnych w wielu wy
padkach następstw, jakie pociągnęły za sobą o- 
sznstwa Preisa. Oto niepownoszono wiele rekursów, 
wiele spraw hipotecznych i tabularnych w ten spo
sób zostało przedawnionych a klienci wspomnianej 
kaneelaryi mogą ponieść bardzo dotkliwe straty. 
Prz^z niewysyłanie urgensów naraził też wielu
klientów na znaczn* koszta sądowe i egzekucyjne, 
do których byłoby nie przyszło, gdyby urgonsy były 
wysyłane. Prócz kradzieży depuszf rł się Preis 
także i oszustw, fałszując podpisy urzędników są
dowych w księdze doręczeń *raz reoepisy po
cztowe.

Sprawki Preisa wyszły na jaw w zeszłym ty
godniu i w sobotę nastąpiło jego aresztowani* 
po przeprowadzeniu rewizyt w jego mieszkaniu, 
podczas której znaleziono mnóstwo niedoręczonych 
pism.

Preis przedstawiał się wszędzie jako akademik, 
jakkolwiek był tylko ukończonym gimnazjalistą bez 
sgzaminu dojrzałości, przy którym padł pried paru 
laty. Brał też udział w życiu akademickiem i uczęsz
czał do Czytelni akademickiej. Mieszkał przy ul. 
Łyczakowskiej u bieduej wdowy p. Z., której poaostał 
winien około 150 kor.

Wczorąi odstawiono oszusta do sądu karnego; 
przed prowadzącym dochodzenie komisarzem poi. p. 
Guckierem p ’vzn' ’ sią Preis do popełnienia zarzu
conych mu sprs ?.

-r Zamach m w  oójezy. A. Zeiler, o którego 
zamachu samobójczym donosiliśmy wczoraj, zmarł
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w kilka godzin po przewiezienia go do szpitala ży
dowskiego.

K r o k l Ł a  k r a j o w a .
Fosciol sw. Staniolowa w Lutowlskacn

pozyskał w tych dniach dwie fundatorki, które Oba
ro wały po 100 koron na budowę tegoż kośoioła a 
niemi Bą; Eksc. Kazimierzowi hr. Baieniowa i p. 
doktorowa Galusińska, ttóra już przedtem ofiarowała 
piękny dyran. Zamaczam, ie fundatorówie skladąją 
przynajirnicj po 100 koron a dobrodzieje po 50 ko
ron na ten kościół.

Nadto złożyli: pp. Kielanowska 40 kor.; po 
10 kor. zaś: JO. Jerzy ks. Czartoryski, F. Do
brzyńscy. di. Steczkowski, Ustrzyoka i obiecała 
znaczną . wotę jako fundatorka, Eksc. Zaleska, H. 
Laskowska. Wiele osób szczegji.ie panie zobowiązały 
się złożyó znaczne ofiary i urządzić składkę na ten 
oel. Powua pani ofiarowała srebrny kubek z prośbą 
o modlitwę. Tow. Przejnajśw. Sakramentu piękną 
kapę buletową a zakonnice Nijeł, Serca Jezusowego 
ornat "zerwonj. Wreszcie p. Maryan Kempner, 
właściciel hali aukcyjnej przeznaczył 5% ze sprze
daży rzeczy w piątek 6 b. m. na kościół w Luto
wiskich. Niech Wszechmocny wszystkim hojnie wy
nagrodzi za ofiary. Ko. Huculski, Lwów, ul. Cnrza- 
nowekiej 1. 4.

Róg wUIiekl Odny.kany ! Z Wieliczki do
noszą: W sobotę odbyło się ?  tntejszym urzędzie 
górniczym oaebranie słyroes"', pamiątkowego rogu 
wielickiego, który wskutek rozporządzenia ostatniej 
woli zmarłego niedawno w Wiedniu bar. Nataniela 
Botszylda zwrócony został napowrot zarządowi -o- 
palń wielickich. Po odebraniu rogu wyjechał do 
Wieonia wydelegowany z Krakowa zn.*iv-oa w rze
czach sztuki złotniczej, konserwator p. Leonard 
Lepszy, naczelnik krakowskiego urzędu cechowni- 
czego. Po stwierdzeniu autentyczności zabytku, róg 
umieszczony został na razie w kasie zarządu salinar
nego, poozem, po sporządzeniu odpowiedniej gablotki 
zamykanej, umieszczony zostania albo w muzeum 
salioarnem w WiGlioice, albo złożony będzie jako 
depozyt w Muzeum Narodowem w Krakowie.

Wybór uzupełniający jednego członka ra
dy powiat, w Starym Samborze z grnpy większych 
posiadłości, rozpiseło namiestnictwo na 17 maja br.

W iece ukraińskie odbyły się między 11 a 
18 zm. w pow. brzeżaństim. W  tym powiecie jeBt 
r.uło Bpopików-raa.vxałowu, a inni, poważnieli od
mówili swego udziału w robecie demagogicznej. 
Spotkały icu za to gromy ze stiony organizatorów 
„wioz ta manifestacij". Atakowane więc parochów 
ruskich Da wiecu w Żukowie. Najwięcej pocisków 
dostało się miejscowemu proboszozowi, ks. Czubate
mu, który uie chce się zaciągnąć pod czerwony, bez
wyznaniowy Sutandar pp. Trylowskiegs i Wityka. Po 
wymyślaniu duszpasterzom i uohwauniu znanych re- 
zolucyj, wicze rozeszło się z pieśnią nienawiści sdfie 
pora* na ustach. Podobny wiec odbył się w Olcho- 
w c i Bohorodczanaca starych. Ciemne masy „ pou
czali* tac; głosiciele „prawdy i miłości chrześci
jańskiej" jak: Basaraba, Tweidochlib i Petro Eu- 
hutiak.

Wędrowny agitator ukraiński ze Lwowa, Pe
tro lołtanecki urządził parę wieców w pow. gróde
ckim i poduajeekim. W  Lubiniu małem wiecowano 
w ten sposób, że komisarz rządowy musiał o» rLwi
ła miarkować sapały hajdamackie mówców W  Mał- 
kowieaoh starych „pouczali* paroch-ukrainiec, Car i 
p. Żołtanecki. Po „wiczu“ spacer. Potem pojechał 
p. Źóh. do Uciechowio (p. przemyślański) i tam 
głosił prawidła wiary ukraińsko-bajdamackiej. W  
Szumianach (p. Podhajce) „pouczał" lud agitator 
Baczyński. Za jego inicjatywą chłopi „oświadczyli 
sięu za równem prawem głosowania, a przeciw roz
szerzeniu autonomii krajowej.

Sprawa ruznoŁót w Lhśłklem. Z po
śród 27 uwięzionych za rozruchy w Ladzkiem wło
ścian, wypuszczono, jak donoszą, ze Stanisławowa 
17, tak że już tylko 10 pozostaje w więzieniu śled- 
czern. Akt oskarżenia przeoiw ks. Korostilowi i *7 
włościanom wkrótce będzie gotów i rozprawa odbę
dzie się jeBzcze w tym miesiącu przed zwykłym try
bunałem w Stanisławowie

W Wadowicach otwarto dziś uroczyście kurs 
poiaraiotwa w obecności marszałka powiitu, burmi 
■trza i wielu gości.

Pod zarzutem szpiegostwa został stolarz 
Pinz z Mościsk aresztowany wraz z córką i odsta
wiony do aresztów sądu olwodewego w Przemyślu. 
Pinz poohodzi z Bosyi i był oddawna śledzony przez 
władze wojskowe. Pewien sierżant, starając się o 
rękę córki p, Pinza, zbliżył się do rodziny, pozyskał 
jsj zaufanie i wydobył szczegóły kompromitujące, po- 
czem nastąpiło aresztowanie. Syn aresztowanego 
uoiert.

W ym uszeni* 1 c iz cz  gŁwr. Rozprawa 
przeciw M. Jaworskiemu, M. BirechhŁutowi, J Wol
nemu i adw. Zaderewskiemu o wymuszenie i oszczer
stwo, która rozpoczęła się wczoraj przed trybunałem 
w Samborze, z< sT-*ła odroczoną, trybunał bowiem 
zgodził się na dopuszczenie delegaoyi innego sądu.

Z Czerniv*l*Ł donoszą, żs znowu napływa 
tam mnóstwo żydów z Bosyi, którzy ueiekaią przed 
pogromami żydowskimi, zapowiadanymi rzekomo na 
Święta Wielkanocne. Największa panika punuje 
wćród żydów na Ukr°inie Przybysze pochodzą prze
ważnie ze sfer najuboższych.

W  Kocm&niu, na Bukowinie, odbyło się wczo
raj poświęcenie Kamienia węgielnego pod nowy ko
ściół katolicki. Na ozele komitetu budowy stoi 
prezes bukowińskiego Koła polskiego, p. Feliks Pas-

K r o n j y k f t  p o w s i e e n n a ,
§ Francuskie kongregacje w Ceethaeh.

Dziennik prask' „Czas* donosi, że wydalone z Fran- 
oyi kcngregacye katolickie kupiły za pośrednictwem 
i na imię ] osła Niementnwskiego ze Zbaraża wielkie 
dobra Wyższy Stndenec w i- eh ach i zamierzają tam 
się esiadlić.

§ Król Edward opuścił 2 bm. Biarritz i odje
chał koleją do Marsylii, gdzie się spotka z przybyłą 
drogą morską małżonką i ks. Wiktoryą. °o dłuższej 
podróży na jachcie „Yictoria and Albert' KróleBtwc 
odwiedzą króla włoskiego i jego małżonkę w Nea- 
apolu, Wobec tego, że W.łhelm II zaniechał po
dróży dc Grecy i, angielska para królewska przybę
dzie do Aten i na Korfu, gdzie spotka się z ks. 
Walii. Jachty królewskie będzie eskortowała eskadra 
morska, złożona z 42 okrętow angielskich, pod wo
dza admirała Bcresfcrda. Królestwo i księstwo W a 
lii powrócą przez Adryatyk, wstąpią do Dubrownika 
(Ragnzy) a może i Abbuzy, a potem koleją przez 
Wsneeyę i Medyolan odjadą do Anglii. Włosi spo
dziewają się, że dostojni goście zwiedzą teł wielką 
wratawę medyolaBską.

§ Po katastrofie w Courrleres. Z Lens te
legrafują: Stan zdrowia uratowanych górników po
lepsza się ciągle. Lekarze pozwolili wczoraj daó im 
trochę jarzyn i ohleba.

§ Osobliwszy transport. Skutkiem zarządze
nia polioyi petersburskiej wyjechało do M oskwy tymi 
tniami 42 tajnych agentów. Powieźli oni ze sobą 
dwa wagony kestyumów „prawdziwie rosyjskich 
ludzi".

| W  Abba?,yi bawią pp.: Stanisław Henryk hr. 
Badeni junior z małżonką z Koropca, Waleryan 
Ustrzyoki z Zamiechowa, Antoni Górski z Warsza
wy, Stanisław Rzyszczyńsri ze Lwowa, Marya So- 
łowij, Helena Cybulska i Izabela Szozerbieka ze 
Lwowa, Seweryn KisieLoki, Stanisław Pniewski ze 
Słupca, Bronisław "Wysoozański ze Lwowa, radca 
Hipolit Sabat i Hblene T/snkoirska z Koszowa 
Zygmunt Lasocki ze L  wowa, Wauda Puntsohertowa 
i Stefania Jasińska z Piehycza Teofil Dąbrowst 
z Tarnopola, inż. Chylewski z małżonką z Wiednia, 
Anna Luneieca z BndapaJu, Marya uayterowa z 
Warszawy, ludwika Horodyńska i Zofia Studzińska 
z Bursbtyna, Helena Trześniowska Szczeroa.

Z innych wybitnych osób bawią: Matylda ks. 
Metternieh z Wiednia, t-jon  Skrbensky z Pragi, 
Edina ks. Rhewenhllller z Wiednia, ambasador Lu
dwik bar. Aenrenthal z Petersburga.

„Towarzystwo lekarskie krakowskie edbyło 
dnia 21 bm. w klmioe lekarskiej posiedzenie, na 
którem na wniosek Konisyi przsmyśłowo-lekarakiej 
uchwalono poleció do użytk- ohlcb dla chorych na 
cukrzyce wyrobu firmy Stanisława Gurgula ces. i 
król. dostawcy Dworu w Jarosławiu."

Zmurll. 
Celestyn* a Bocheńskich Koraweka u-

marła we Lwowit, przeżywszy lat 69. Pogrztb od
będzie się w środę o 3 popołudniu z doaws żałoby 
ul. Maryi Magdaleny 4.

£6 stowarzyszeń
W lwowskim Sokole w środy 4 bm. o 8 w ieo jer  

przedwyborcze sgromadsouie ozłouków.
W  lw ow skiej Czytelni katolickiej w czwartek 

5 bm. prze Istawienie amatarakia. Odegrane będą trzy 
jednoaktów ki: „P oc ią g  nr. 12", „W yp raw a ślubua" 
i „Kalosze".

W lw ow skiej Elbuteryi (Ossolińskich 10) w śro
dę 4 bm. o 7 w ieczór odozyt p. G B anufelda: „A lk o
holizm  a naród".

/  c a ł e g o  M u eiu łm .
Rzym. W  Keano obok Turynu poborowi, 

przeznaczeni do losowania, zjawili się z czerwoną 
chorągwią, na której widniał napie: „Precz z woj
skiem*. Karabinierzy skonfiskowali chorągiew.

Paryż. W  tutejszem głównem biurze fundaeyi 
bar. HirscLa dla wyohodżtwa ży łowi kiego przyszło 
wozoraj do zaburzeń. Wywołali je emigrauci żydow
scy z Rosyi i Polski, którzy mieli być wysłani do 
Kanady. Żądali oni, aby im wypłacono całą kwotę 
na podróż, a ponieważ kasa była zamknięta, znisz
czyli całe urządzenie biura. Policy a aresztowała kilku 
z nich.

Lille. W  pobliżu dworca St. Toast znaleziono 
wczoraj zerwane szyny i progi, a opodal trzy połą
czone lontami patrony dynamitowe, które tylko dzię
ki przypadkowi nie wybuchły. Wskutek tego wojsko 
dozoruje teru kolejowego.

p o w i e t r z a  Sprawozdanie .teatralne] sta
c j i  m eteorologicznej we W iedniu i austryaokio ko.ei 
państw ow ych. Dni*. 2 kwietnia. 1909 i. o godz. 7. 
rano. Czernicwoe —O-O, Tarnopol —|—. Lwów —2 3, 
Skole — 1*5 Przemyśl — . Jarosław  — l 1*. Tarnów 
—•—. N ow y jSogórz — ■— Kraków —2-4 Praga + 0  0. 
W iedeń — 12  Semmering —2'6 Bada peset + 2 0  leoft, 
+ 1 4  B ila  + 6-2  Trye_t + d-2  Celsynssa.

MAŁY FEJLETON.

Panika.
Buda ci rkowa była szczelnie zapełniona. 

Tysiące widzów zachodziło się od śmiechu, pa
trząc na skoki klownów, i tysiące rąk biły okla
ski, gdy zgrabna, w białej sukieuoe Hiszpanka, 
tańczyła aa koaiu.

Wyziewy obecnych, światła, para unoszą
ca się z koni, zaciemniły atmosferę, gorąco do
szło do zenitu.

Nagle pojawił się u jednej z rur gazowych 
niebieski płomyczek. W  *ekundę potem ozwał się 
łoskot i płomień buchnął w górę.

Wśród tłumu zaległa grobowa cisza, Jak 
bezwładny patrzał o i  na czerwone języki pło
mieni, liżące drzewo, patrzał na dym czarny, 
kłębiący się ponad głowami.

Potem przeraźliwy krzyk, wstrząsający, nie
ludzki. Krzykiem tym zbudzony, podniórł się po
twór. Stanął w pośród cisnących się do ucieczki 
i rozpostarł ramiona ku widzom.

un rosł, potężniał i swymi olbrzymimi 
kształtami wypełnił cały cyrk.

Uciekający tłum zwrócił się w dzikim szale 
do jego stop. Potwor parł naprzód z orutalną 
mocą. Patrząc błędnymi oczyma prosto przed 
siebie, z: .miatał swemi ogromnemi łapami wnę
trze cyrku, wyciągał ludzi z ich ławek, pchał 
wszystkich ku wyjściu i gromadził wokół siebie 
stosy trupów.

Śmiertelny krzyk duszonych mieszał się z 
jego charczeniem, płomienie otaczały olbrzymie 
jego członki a dym okrywał go prawie zupełnie. 
Ale ludzie widzieli go mimo to i tern większy 
był ich strach, tern przeraźliwiej krzyczeli, tern 
rozpaczliwiej walczyli o życie.

Potwór rozprzestrzenił znowu swe członki 
i porwał jeszcze tych, którzy dotąd mu się opie- 
żali; padli bezradni i bezsilni u jego stóp.

Straszliwy był łoskot ognia, przeraźliwy 
odgłos dzwonu, jęk palących się.

Czarny potwór był syty. Jego członki opa
nowała senność. Począł się Lnrczyć. Powoli cofał 
się w ciemną głąb cyrku i tam zniknął.

Wszystko było czarne w olbrzymiem wnę
trzu cyrku. Swąd spalonego ciała napełniał po
wietrze. Rzężenie i jęki umierających stawały się 
słabsze. Całe masy spalonego mięsa leżały 
wokoło. Poszarpane kawały ludzkie, podruzgotane 
członki, poszarpane ubranie.

A kiedy nadszedł poranek, wyniesiono ofia
ry pankl potwora w długich, bardzo długich sze
regach poprzez tłumy milczących ludzi. L i»a  rV.

' 9 Sfypćhdya rzyms- lo. Poczrwszy od 1 pa
ździernika b. r. wonodzą w życie na podstawie sta
tutów „Instituto austriaco di Btudi storioi" w Rzy
mie, stypendya dla studyów hiato./cznycn w Rzy
mie. Kandydaci, ubiegający się o takie Btypendyum, 
winni wykazać się obywatelstwem austryaekiem, u- 
kończonemi studyami uniwersyteckiemu egzaminem 
państwowym lub tytułem doktorskim, znajomością 
języka włoskiego i pracą n&ukewą. Mająey już ja
kieś ząjęcie, winni wykazaś się uzyskany Li urlopem. 
Nie mający żadnegc ząjęcia mogą na żądanie być 
przyjęci jako praktykanci w Bibliotece uniwereyte- 
ci-iej. Rzymskie stypendia udzielane są na czas 9 
miesięcy <j. od 1 paśdsiernika do końca uzerwoa. 
Podania należy wnosić do ministerstwa oświaty naj
później de 1 maju. Wysokość stypenayum rzymskie- 
ge, które pokryć ma podróż do Rzymu i z powro
tem, oraz cały pobyt w Rzymie, oznaczoną będzie 
w poszczególnych wypadkach z uwzględnieniem oso
bistych stosunków kandydatów.
Bopwrtunr iwawskłecs temira nde|sWe|o

W e śroaę „Przekupka warszawska1, Adam a Beł- 
oikow skiego.

W e czwartek „D ruciarz" operi ka Lehara.
W  piątsk przedstawienia nie będzie.
W  sobotę po r e i  pierwszy „Kopoiuszek" fanta

styczne widowisko Grimma i Gdr^ora.

zzl
(Pocztą.)

—  Z Ostrowea donoszą, że w sobetę o 8 ra
no na ezssie między osadą fabryozną Klimkiewiczów 
a Ostrowcem ktoś strzelił do przechodzącego strażni
ka miejskiego, zranił go ciężko i zbiegł do fabryki. 
O <1,12 w południe oałq fabrykę otoozyło wojsko, 
przyczem oświadczono zarządowi fabrysi ie dopóty 
nikt n:e będzie wypuszczony, póki nie będzie wyda
ny toii człowiek, który sttzelał do strażnika, oraz 
główni agitatorsy Tsztlkieh lamieszek. Fabryka od
cięta była od wszelkiej komun'kacyi ze światem ze
wnętrznym prasa całą sobotę i przez neo z soboty 
na niedzi°lę. 1.500 robotników i okołe 100 urzędni
ków pozostawało przez ten czas bez wszelkiej żywno- 
śoi. f- iwet zatoczono działa przed zakład fabryczny i 
zagrożono zbombardowaniem fabryki. Kilku robotni
kom udało się ncieo tyłami fabryki. Dv jednego z 
nich strzelano kilkanaście razy Jednego zabito. O 
3 w nocy przybył nadzwyczajny pociąg - przedsta
wicielami władzy. Dyrektorowie fabryki byli wezwa
ni na stacyę, dokąd przybyli pod silną eskortą, która 
ioh poum odprowadziła do fabryki. Dopiero w niedzielę 
wyaano poieoonie wypuszczenia wszystkioh pracown.- 
K iw fabryci, a wojsko ustąpiło.

— h Łodzi telegrafują, że władze zarządziły 
straż wojskową w bankarh.

 ............   J.
* Pomnik Władysława E arneńcay ka. Z

Krakowa donoszą: Rzeźbiarz Madeyski przywiózł z 
Rzymu dla katedry wawelskiej pomnik Władysława 
Wariieńczysa. Pomnik stanie w głównej nawie na
przeć v  pomnika Władysława Jagiełły. Rozpoczęto 
już rozpakowywanie pomnika, złożonego w dwudzie
stu blisko pakach. Robotą około rozpakowywania 
zajmuje się przywieziony z Rzymu marmista Ginstino 
Guazzaioni. Odsłonięcie pomnika nastąpi za dwa mie
siące. Na razie p. Madeyski wyjechał do Tarno
wa, gdzie na tamtejszym cmentarzu ustawi pomnik 
ks. Sanguszki.

* Z gal. Tow  m uzycznego. Wieczór kwar
tetowy III za rok 1906j6, odbędzie się w piątek 7 
bm. w sali Dorna narodnego. W programie wyłąjz- 
nie dzieła Mozarta. Współudział w wieczorku przy
rzekła panna M. Daysenberg.

* I koncert lwowskiej „Harmonii* odbędzie 
■ię przy współudziale p. W. Hendrichównej i chóru 
akal. w środę i  b~". w sali tow. pedagogicznego.

wej 2000 rubli celem wypłaiy pensyj nauczycie
lom, napadło dwu młodych ludu, uzbrojonych w 
rewolwery i obrabowało go. Rabusie odjechali w 
powozie, którym przybył inspektor.

Llbawa (P Ag.). Kilku agitatorów usiło
wało nakłonić robotników fabryki żelaza, drutu, 
do strajku generalnego. Próba nie powiodła się 
Wokutelr oporu części robotników i interwencji 
policyi.

Represje.
Petere'*nrg (P. A.). DyrekLon dziennika 

,Ruś“ , Kramaberga uwięziono za opublikowaniu 
rymowanej parudyi „Ojuze Nasz".

R ieh antliydow skl.
Peterabnrg. Ponieważ i  różnych turon kra

ju Ladtfiiodzą wiadomo > i o spodziewanych nie
pokojach antyży«ctvA;?h, zwróciUśmy się do 
najkomp^tentnifjsiego źródła, aby się dowiedzieć, 
czy obawy ta są uzasadnione. W kołach rządo
wych p&nuje przohonanie, że niepokoje te są wy
kluczone, gdyż wydano dsiekc idące zarządzenia 
eeiem zapobieżenia rozruchom.

Ministerstwo spiaw wewnętrznych z pdece- 
nia Wittego wysiało okólnik dc guLernatorów 
prowinoyj, zamieszkałych przez ludność żydow
ską, z poleceniem stosowania jak najenergiczniej- 
ssych zarządzeń, celem przeszkodsenia ewentual
nym niepokojom i oćhrony życia i mienie lu
dności żydowbiiej. Gdyby mimo to wybuchł; 
niepokoje, w takim razie władze lokalae byłyby 
za nie odpewiedzialne i postawione przed sąd.

TELEGRAMY
z dnia 3

i TELEFONEMATY
kwietnia 1906.

Uzupełniający wybór do rady pahetwa
Nowy Sącs. Dziś odbył się tu uzupełnia

jący wybór posła do izby portów z kury? wię- 
Kszrch posiadłości okręgu Nowy Sącz— Jasło— 
Grybów — Limanowa -  Nowy Targ— Gorlice w 
m.ejsce śp. dr. Piotra Górskiego. Ni 12.2 upra
wnionych głosowało 35 Wybrany został 3 i gło
sami posłem FryderyL August hr. B r e u a. Jedna 
kartka była białą,

Z Węgier.
Wiedeń. Półurzęnowy ,,Fremd^nbIatt“ , do

nosi, że pora do układów na Węgrzech nie mi 
nąla i że jeszcze mężna KaWóc»yć cały zatarg 
kompromisem Z tych słów wnoszą, że v  sfer ich 
decydujących w.edefiskioh zabrakło w ostatniej 
chwili odwagi do otwartego złamania Zona.ycyi 
przez nierozpittnie nowych wyborów w terminie 
konstytucyą zastrzeżonym.

Budapeszt Prezydent ministrów bar. Fe- 
jerrary wyjechał dzis rano do Wiednia.

Z ziem polskich.
Nowa party*.

Y Y srrn n . Organizuje się tu z inieyatywy 
awiązku demokratycznego adwokatów pi sys .- 
głych nowe stronnictwo polityczne .polska partya 
konstytw yjno-demokratyczna“ .

Sprawa Grflaa.
Petersburgi. „Strana" donosi, że naczelni

kowi warszawskiej policyi śledczej Granów, mi- 
nistjryum spraw wewnętrznych ar«d)w nie pole 
ciło przedstawić rapurt w sprawie pojawiających 
się w pismach wieści o torturowaniu aresztowa
nych więźniów politycznych. Równocześnie pole
cono wydelegować do Warszawy dwóch urzę
dników celem przeprowadzenia śledztwa, o ile 
wieści o torturach odpowiadają prawdzio.

Z Rosyi.
"Wybory do Dumy.

Ostatnie wyniki ruchu wyborczego do dhifc 
29 marca włącznie przedstawiają się, według 
obliczenia dziennika „Strana", w cyfrach nastę
pujących: Z 48 gubernij i 19 miast powinno być 
wyborców, obranych przez uprawnionych do głt 
sowania prawyborców 7543, a dotąd obrano tyl
ko 2836, a więc 38 pre- z liczby ogolnej.

Wyniki z ostatniego znanego dotychczas 
dokładniej dnia wyborów tj. dnia 29 marca są 
następujące: Wybrano 882 wyborców. Cyfra ta 
dzieli się pomiędzy poszczególne grupy stron
nictw w sposób następujący: Lewica (kadeci, tj. 
konsi. dem., stronnictwo reform demokratycznych, 
stronnictwo woiuomyślnycb i w ogóle stronnictwa 
o tendencyi postępowej): 389. Centrum (Związek 
z 80 października, stronnictwo handlowo-prze- 
mysłowe i wogóle umiarkowane): 253. Prawica 
(stronnictwo porządku legalnego, menarchiśri 
różnych odcieni): 115. Bezpartyjni 125.

Petersburg. Kampania wyborcza dochodzi 
do kulminacyjnego punktu. Powodzenie stronni
ctwa konstytucyjno - demokratycznego wielkie. 
Dzień 30 marea na prow_ncyi sapewnił temu 
stronnictwu 56 mandatów, pojtępowcom 29, 
Związkowi 30 października 18 i bezpartyjnym 
26. Pisma są zapełnione odezwami stronnictwa 
konstytucyjno - demokratycznego. Rząd zabrania 
stronnictwu temu zebrań, przeszkadzając jedno
cześnie vr rozsyłaniu odezw poczlą,

Petersburg (Beterb. Agen ). Wybory cdbyły 
się tu w zupełnym spokoju. Według obliczenia 
pobieżnego wzięło w nich udział przeszło 148.000 
osób uprawnionych do wyboru, a więc przeszło 
60*/# wyborców. Wszędzie zauważone życzliwe 
zachowanie się policyi, która zjawiła się tylko w 
małej liczbie. Nie widziano patroli konnych lub 
pieszych, dworce nie były obsadzone wojskiem. 
W  wyborach walczvły ze sobą głównie dwa 
stronnictwa konstytucyjne, mianowicie partya 
konstytucyjno-demokratyczna i zjednoczenia 30 
paźdz.

Napady i zamachy.
K  a troma. (P. Ag.). Na mspektora tutej

szej szkoły realnej, który podjął z kasy państwo

Strajki.
W iedeń, Wczoraj wybuchł tu strajk szew' 

ców, lecz tylko częściowy. Liczbę strajkujących 
obliczają n* 5000.

Rjbka. Na wczorijszem wieczo.men. zgro
madzeniu strajkujących robotników portowych 
uchwalono podjąć dziś pracę na nowo.

Berlin. Pomocnicy malarscy zastrajkowali. 
Liczba strajkujących wynosi 8000.

Tulou. Wczorajszej nocy strajkujący kel
nerzy urządzili wielkie zaburzenia; wybili wszyst
kie szyby w wielkich kawiarniach i reataara- 
cyacn i odgrażali się chcącym pracować. Frryszło 
do bójki, jeden kelnei został śmiertelnie raniony. 
Wojsko przywróciło spokój.

Newy Jerk. W okręgach węglowych w 
Stanach PcnnsylTania, Illinois i Indiana strajku
je przeszło 500.000 górników, żądają 5 prc. pod
wyższenia płacy. Trust węglowy zamierza złamać 
strajkujących. Na składz<e jest około 400 milio
nów ton w^gla, które wystaresą na 3 miesiące. 
Strąjkująoy są taksę oilnie zorganizowani i roz
porządzają funduszem półtora miliona funt. szt. 
Ceny węgla już podskoczył) o 8 szylingi na 
tonnie.

S*jm pruski.
Berlin. Sejm pruski ns wczorajszem posie

dzeniu w imiennem głosowaniu o d r z u c i ł  188 
głosami przeciw 81 w n i o s e k  wolnomyślnych 
o z a p r o w a d z e n i e  p o w s z e c h n e g o ,  
r ó  w n e g o ,  b e z p o ś r e d n i e g o  g ł o s o 
w a n i a  p r z y  w y b o r a c h  d o  S e j m u .  
Następnie w głosowaniu zwykłem przyjęto pro
jekt rządowy o pomnożenie mandatów i zmianę 
Okręgów wyborczych.

W CiurriereM.
Lens. O godz. 12 w nocy rozeszła się po

głoska, że inżynierowie, którzy ąjechali do szybu 
4, znaleźli jeszcze żyjących górników. Wielkie 
masy ludności nagromadułr się w pobliża tego 
szybu. Kobiety zmusiły aptekarzy, ażeby przez 
eałą noc apteki były otwarte, tuk zilnie wierzyły, 
że ki-żde) chwili mogą być wydobyci żyjący ro
botnicy. Dotychczas pogłoska owa się nie spraw
dziła.

Konferencya Algecirska
AlgeeUas. (Ag. lłavasa). Dziekan ciała dy

plomatycznego poseł włoski wyjechał do Marokka 
celom uzyskania od sułtan przystąpienia do 
umowy zawarte, na konferencji. Delegat amery
kański Wbite przedłożył rezolucyy wzywającą 
sułtana, aby p>>czynił zarządzenia, celem pole
pszenia losu żydów w Marokka Ks. Almodowar 
przyłączył się w imieniu Hiszpanii do tej rezo
lucji. Delegat angielski Nicolson przedłożył rezo
lucję w sprawie polepszenia stanu więzień, oraz 
w sprawie zniesienia niewolnictwu w Marokku. 
Delegat francuski Raroil zgodsił się na tę rezo
lucję, wskazuwszy na to co Francja już w tym 

’ kierunku uczynita w Sudanie i Saharze. Delegat 
austro-węgierski hr. Kos tebrodzki przedłożył re
zolucję, wyrażającą życzeme, ażeby rząd marck- 
kański przedkładał corocznie statystykę co do 
prowemenoyi towarów, importowanych do Ma- 
rekka. Wreszcie ks. Aimodovar przedłożył rezo
lucję w sprawie budowy kolei żelaznej w Ma- 
rokku, kU rany miała odpowiednie połą zenie 
z kolejami earopejskiemi, tak, ażeby uzyskano 
skrócenie czasu iazdy z Europy do Ameryki (tj. 
do wybrzeży Brazylii).

Z Pcrtyl-
Teheran. (I*. A.) Rozrnchy, wywołane prsez

jątrzenie ze strony lekcrza perskiego Kakemy, 
ustały. Osoby, które się schroniły do konsulatu 
rosyjskiego i do gmachu cłowego, wróciły już 
do swych domów. Poricważ jednakie agitacja 
nie ustała, obawiają się ponownych zabtirzen. 
Rząd poczynił zarządzenii. zapobiegawcze.

się bsz pożywienia, jak dorośli. Jaż Hipokrates pi
sał: „Dzieci wytrzymują głód króoej, aniżeli dorośli, 
mężozyzsi krócej, aniżeli kobiety, a starcy wytrzy
mują gc najdłużej*.

Dział ekonomiczny.
fi Ł lrlO tzola. Przy wczorajszem ciągnieniu lo

sów C i s y  +'w>.a wygrana 180.000 koron padła 
nk lss s. 4.232 nr. 77.

Podczas wozorajszego ciągn>ni& h=ćw R u
d o l f a  padła główna wjgiana 20.000 k. na ser. 
ib&Ź, nr. 14; wybrana 6.000 koron na ser. 1996, 
ni. 1.

W ciągnieniu losó w b r u n i  z w i e  k i t h  
padła główna wygrana 180.000 mm na s. 1672, 
nr. 17.

W ciągnieniu lceów tu  r e c k i c h  padła 
główna wygrana 600.000 fr. na nr 1,542.100; wy
grana 60.000 fr. na nr. 956.022.

P Alplny. Na wczorajszem wa nem zgromadze
niu towarzystwa „Alpino Moatangosellschaft* przy
znano z zyskn czystego 10,470.000 kor. 5 prc. dy
widendy i 7 prc. euperdywidendy, razem 24 kor. 
od akoyi.

Z rynków towarowych.
B ant rolniczy we Li nwte

Lw»>w dnia 3 kwietnia.
Dziś notujemy zl 50 kilogramów looo Lwów.

Waluta koronowa.
Pszenica gotowa od 8-10 do 8 25, pszenica aa (Ir

mina 0'00 do 0-00. Żyto gotowe 5‘60 do 6’80, iyto na 
termina 0-00 do 0-00. Owies obroczny gotowy 6'90 do r ,20. 
Owiej obnrzny ta  terminy 0-00 do 0'00. Jęczmień pa
stewny 6'00 do o 30, jęczmień browarniana 6-60 do 7 00. 
Rzepak 13D0 do 13-25. Lnianka 0 00 do 0-00. Groob p - 
stawuy 3-75 do 7-25, groch do gotowania 8-50 do 10‘00. 
V, yka 8 50 do 9-— . Eobik G-50 do 6-80. Hreozka 00-00 do 
00-00. Knknrndza nowa za 68 kilo 0-00 do 0'00 kuknru- 
dza stara 0.00 do 0‘00. Chmiel jo wy za 56 kilo 00*00 de 
O0-0C, chmiel stary 00'00 do 00-00. Koniczyna czerwona 
45*00 do 60-00, koniczyna biała 45-— do 55'—, koniczyna 
szwedzka 75-— do 90-— Tymotka 22-— do 26-00.

Spir*tns paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
32-75 dc 33’—. Spirytns paritas Tarnopol ni terminy 
—■— do -  —, spirytus paritas Tarnopol skskojtyngen- 
townjy 17-75 do 18 00.

Badzpeew d. 8 kwietnia. E lrs w koronach 
i po 100 klg. Notowano przeniec na kwiecień 16*40— 
16-42, pszenicę na maj 16-38—16-40, na paidziernik 
16'42—16*44, żyto na kwiecień 15-42—13-44, na paździer
nik 13'38— 13 40, owies na kwiecień 1F-88—15*90, na pai- 
dziernil 12-48—12-50, kukuruc ia na *naj 13-3> —13-36 na 
lipiec 13-54—13-56, rzepak na 27-80—28-00

Oferty: mierne.
Chęć knpna: mierna,
Usposobienie: słabe.
Pogoda: pochmurno.

Z rynków pieniężnych.
w .4 d c ń  d. 3 kwietnia. (Telegram „Gazety Na

rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minnf 30 po
południu. Aseye anstryackiego zakładn kredytowego 
672-75, węgierskiego ZLsładu kredytowego 773-50, Anglo- 
banku 316-25, Unionbankn 5M-—, Banka dla krajów ko
ronnych 439*25, Bankrereinu 563-—, Bodenenditu 1057-— , 
galicyjskiego Banka hipotecznego 566-50, kolei państwo
wych 675-75, kol i południowej 1?7'75, tramwaju A. — , 
P — , kolei Elbetlial 443-— kolei oółnoenej 5740,1 olei 
ezerniowieckiej 581"—, alpiny 542 50, in a iiuranya 53800, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2345*— fabryki broni 
561-00, tureckie tytoniowe 383*50, galicyjjkiego karpackie-

fo Towarzystwa naftowego 600-00 oblig. węg. inaemmz. 
5-25, renta majowa 99-99, anstryacka rer a koronowa 

99-9<), węgierska renta koronowa 94'55 56-let. listy T o
warzystwa kred. ziemskiego 98*80, 4-prooentrwe hsty ban
ku nipoteeznego 98-65, 4 i pói pro'intowe listy bauku 
krajowego 100-80, 5-procentowe listy bank 1 hipotecznego 
111*75 4-procent. Bankn kraj. 99-00, 4 i pói proc. Baiikn 
kraj. 101'55, 5-procentowe komunalne obligacye Bankn 
kraj. — , 4-procentowe galicyjskie obligacye propir. 
99*55, 4-procer „we galic. poćyczki krajowe z i. 1893 
99*30. 4-procentowa pożyczka mi .ta Lwowa 98*05 losy 
tnreckic 152-25 marki 117 45, ruble 250*50,

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Bedakiya nie odpowiada.)

p R d k a z j r
n? Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejsco

wości zagranicy wydają

Sokal i £Uien
im b i t n y  i M o r  wymiany

Zleceń-h z prowincyi wykonujemy od
wrotną poczt* bez dolicaeu.ia osobnei 
rrowizyi.

Rozmaitości.
§ Jak aługe esZewiek bez p o ż y » I e n li  w y

ży 6 Jeden z wybitnych wiedeńskich fizyr lę
gów odpowiedział na te pytanie z ekazyi uratowania 
18 górników w Comriśrea dość iakeniezait. Bardze 
długol Ernest Brfieke robił w tym kierunku de- 
świrdczenia ze zwierzętami, które, jak wiadeao, 
przez czas długi mogą się obejió hez pożywienia, n, 
p. wezystkii zwierzęta śpiąee yr7(z zimę i plany. 
Organizm; poszczące tracę przedewszystkiem tłusrez, 
następnie maszkuły. Najmniej dotknięte aą głodem 
nerwy. W  dziele swojem mówi E. Brńcke; „Osłabia
nie się stopniowe systemu nerwowego stoi w ścisłym 
związku z czasem, podczas którego istota jakaś mo
że eię oprzeć śmierci głodowej". Z tych dotychcza- 
b o wy en spestrzejoń i doświadczeń wvn.La, że oało- 
wiek obejść się może bez pożywienia 21 do 22 dai. 
Zdawałoby się, ie tc cyfra ze wielka. Uwzględnić 
należy jednak, że wchodź, tu w gre m^lancholicy, 
klórry mogą pościć niezwykle długo. Sześciu melan- 
cholików, którzy pili wedę e nic nic jedL wy
trzymało głód czterdzieści i j ed“*i dni! — Najwa
żniejsze warunki mogąc® pnsz dług; ezrw lapewnió 
organizmowi wytrzymałość wobec głodu, są: zupeł
ny spokój ciała i ciepło. Ten spokój ciała, zdaie się, 
najwięcej ułatwia wytrzymałość głodu. Podczas tal 
z„anej głodowej kuracyi zauważono, ii kuracya ta 
może być prowadzona póty, póki paeyent hez ruchu 
w łóżku leży. Skoro tylko pozwolono mu wstać, 
uskarżał sij natychmiast na głód, pragnienie i osła
bienie. Dzieoi eozywiśeie nie mon tak dłnge obejść

Priyjeehali de Lwowa d. 8 kwietni* 1906.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona.) K. 

hr. Krasicki z Wołynia, S. hr. Fredro z Rzeszowa, 
P, Patraszewski ze Stanisławowe, W. Zagórski z 
Peretoku, ks. P. Biliński z Zarwanicy, E. Obertyń- 
ski z Nowosiółki, A. Madejska z Krakowa. S. Jocz 
z Przemyśla, pref. Rudzki z K.Jrowa, W. Pienią
żek z Lipinki, P. Sadowska z Krakowa, di. J. Bam- 
herger z Kissiugen, Fr. Mfilter z Zary, Pp. Zsrań- 
sey z Drohobycza, K. Kramer z Bem schtidu, T. 
Słonechi z Zedarowa, M. Kcaarnicki z Jarosła
wia, T. Polański z Wiarnc- s.
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Królowa
B  o  zs. a  n  a.

( C i ą g  d  i l s s y ) .

— Gdy mnie ustanowił swą dzieazirzką — 
mówiła dalej — czynił to w nadziei, że my ra
zem w miłości i zgodzie mieszkać tu będziemy. 
Was bowiem, ciebie i mme, kochał najbardziej. 
Teras więc mi .e się ziszczą jego tyczenia.

— Dałby to Bóg —  rzekł Jan gorąco —  
Ja jestem gotów...

— I ja także. I dowiodę tego czyc oa. 
W  najbliższych dniach dokonam podziału majątku. 
Ryszard i Arno otrzymają swój, po ojcn im na 
leżny, dzid w gotówce, o ile to będzie r-ożliwe, 
a tylko resztę zahipotekuje się na Wehrwalde, 
które ty obejmiesz.

— A ty, mamo?
— la zajtizegę sobie dożywotnią rentę na 

Wehrwaldsie. Będę też tu mieszkać Moją sy
pialnię i badoar zatrzymam wyłącznie dla siebie, 
inne pokoje będziemy cżywać wspólnie. Służbę 
będę mieć moją, a za utrzymanie będę ci 
płacić.

— To wszystko dobize, jeżeli tylko...
—  Odgaduję twoje myśli —| przerwał; mu 

pani Ameijng, a uśmiech pojawił się na jej 
ustach, — Myślisz o  tern, jak się stosunki mają 
ułożyć, gdy prryszłv dziedzic Wehrwaldu ożeni 
się. Bądź spokojny, mój synu, wówczas wszystkó 
się zmieni. Pozostanę tu, aż do przybycia no
wej... ni* łatwo mi wypowiedzieć to słowo... 
pani Wefciwaldu. Potem oędę tu bawić tylko 
jako gość, naturalnie orzez rzaz dłuższy, zawrze 
za zapłatą i pod wyraźnie umówionymi warun
kami. Ty... prawda, że zgaduję... ty chcesz mnie 
tylko jako gościa? W sercu swojem dokonałeś 
u i  wyboru? — i uśmiechnęła się.

— Tak, matko.
— Nie będę stawiać tobie żadnych prze

szkód. Przeciwnie, pragnę, abyś się ożenił.
Jan popatrzył na nią zdziwiony. A w tej 

samej chwili zbudziła się w jrgo sercu nadzieja, 
tak śmiała, że zaledwie ważył się sformułować 
ją w myśli, a tak piękna, że nie mógł się od 
niej oderwać. Jeżeli matka zechce teraz wznieść 
się ponad swoje przesądy i upizedaenit, jeżeli 
zechce zapomnieć i przebaczyć, jakież jasne 
dczęscie zapanuje w Wehrwa.de.

Tymczasem paui Amelung zacięła mówić 
dalej:

—  Możesz sobie wyobiazić, jak wielką

wagę przyw ązuję do tego, kto będzie moją na
stępczynią w Wehrwalde, kto będzie rządzić i 
panować w tym domu, w którym przeżyłam lat 
trzydzieści. Chcę ustąpić z mego miejsca, ale 
tylke najlepszej. Musi to być dziewczyna z do
brego domu, ze starej rodziny, gdyż wszyscy 
nasi sąsiedzi do luJaehty należą. Twemu ojcu 
me było to nieprryjemnem, że ja pochodzę 
z Wulfkroaów... Jeżoii mnij przeczucie nie myli, 
to twój wybór odpowiada tym wszystkim wa
runkom, nawet je przewyższa,.. .

—  Nie, matko.
Rzekł to gło iem silnym i pewnym, niemal 

szorstko.
— Nie?! — Pani Amelung była jak ogłu

szoną; zda wato się, że nie może pojąó słów 
syna — Nie? —  zapytała raz jeizczt bezdźwię
cznym tonem. — W ije  łudziłam się przez cały 
czas? A nie tylro ja, l«cz i baronównaLos-wits. 
▲leź to jest niemożliwe, co ty mówisz.

—  Mamo — rzekł Jrn — musimy powie
dzieć sohie wszystko jasno i otwarcie. Jestem 
zaręczony. Lec« nie z panną Losswitz. Nie prze
czę, że w pierwszej chwili oprawiła ona na mnie 
wrażenie, ale gay tylko ją przejrzałem, nie 
znoBZ? jej.

— Bylażby więc inna ?
— Tak. matko

— Ludwika Heimhold! — krzyknęła pani 
Amelung z rozpaczą.

Teraz dopiero zrozumiała wszystko. Zerwała 
się z krzesła, wyprostowała się i odrzuciła w tył 
głowę.

—  Czy tak? zapytała.
— Tak.
—  Ludwika Heimhold?
— Tak.
— I ty jesieś z- mą zaręczony?
—  Tak.
— Chociaż ci powiedziałam, jaka plama 

cięży na jej pochodzeniu, chociaż wiedziałeś, jak 
boleśnie tern mnie dotkniesz ? ! Czy chceez zerwać 
t« zaręczyny?

— Nigdy.
— Nawet wówczas, gdyby to mi J o  cię 

kosztować Wehrwalde?
— Nawet wówczas,
—  A dla miłości matki?
— Nie.
— Pani Amelung postąpiła ku synowi. J*j 

ociy nabrdy blasku zimnej stali.
—  Więc nie chcesz ponieść dla mnie ża

dnej ońary w tej chwili, w której byłam gotową 
wszystko tobie oddać ? !  Ludwikę Heimhold, która 
jest niemożliwą w towarzystwie, w jakiem pano
wie na Wehi walde aotąd * ię obracali, arewczy-

nę, której ojciec umarł w więzieniu, chcesz *ai 
narzucić na syn iwę, chcesz jako moją następczy
nię osadzić w dziedzictwie twoich ojców ? Teraz 
poznaję ciebie. Do ostatniej chwili jeszcze się łu
dziłam. Twoja dla mnie miłość, w którą w głębi 

ptca wierzyłam, była fałszem, n.czem więcej. 
DobFze, Spełniłam mój cbowiązet względem cie
nie i względem ostatniej woli mego zmarłego 
męża a teraz jesteśmy ąuitt. Odtąd mam tylko 
dv.'óch lynów, trzeciego zabrała u i  Ludwika 
Hehnhold.

Jan nie odpowiedział ani słowem , myślał o 
tern, jak prędko spełniła się przepowiedni?*. 
Luawisi.

Wszedł listonosr wiejski i przyniósł listy, 
nadeszłe do dworu wehrwaldzkiego. Jan odebrał 
je, przeglądnął a . .- \ wręczył dwa listy matce,
Jeden był od Arta, i ragi od Ryszarda, a oba 
zawierały ważne wiadomości, pierwszy radosne, 
drugi smutne. Arno donosił o swoich zaręczy
nach u córką tajnego radcy w ministerstwie han
dlu Jako dobry syn, juz podczas swego ostatnie
go pobytu w Wehrwalde opowiadał wiele matce 
o swojej wynranej i uzyskał od matki zezwole
nie.

(C. i. u.)
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po najtańsuych cenach wyborowej 

jakości; Vj
cl

Migdały słodkie wybierane . . 68
B „  Bari . . .  bil

deserowe w łupkach . 80
,  g o r z k i e ............................... 90

Rodzynki sułtańskie bez pestek 38 
„ eleme duże z pestk. 40
n czarne drobne . . 2b 

Malaga na gałązkach . . .  90
Daktyla califat ..........................28

,, uleksandryjcsJtie . . .  36
n marokańskie deserowe 80 

Orzechy włoskie obierane . . 50
„ t u r e c k i e ............................... 24
„ „ obierane . . 44

Figi wiankowe ..........................15
„ sułtańskie...............................30
„ d eserow e ............................... 44

Cykata duża zielona . . . .  75 
Arancini skórka pomarańczowa 60 
Czekolada Sucharda od . . . 80
Marmolada owocowa . . .  50
Mak s iw y ......................................... 24
Miód pszczelny...............................32
śliwki bośn iack ie ..........................18
Morele duszone...............................60
Powidła bośniackie . 16
Mąka najpiękniejsza 000 8
Masło sol Di d kuchenne . . .  60 

ji .  do ciast . . .  65 
„ świeże deserowe . 72 i 80

Drożdże prasowane świeże codz. 60 
„ proszkowe pakiet ik . 5

Wanilia Jraac. najlepsza laska 20 
.  w szklanych tutkaeh 5 i 10

W a g i
wagonowe z n tefzerw bną szyną 
mostową, st bydło, buczkowe, 
wszelkiego rodzaju skalowyoh, de 
oymalnych i stołowych wag, po- 
eca po najtańszej cenie T .  C e r -  

Twmj ,  fabryka w ag w  P r a d z « ,  
H U a e w ie  209

335 Recept
niwzenia ciazt w« .łlH ego rodaka ^wydanie 
drugie) pr«»i mtorkę dmela ila*tro<raaego 
„Frak yczns kncbnlaM Bóśy 

Makarem łoaawej.
O b i d i ie ła  w  t i ię g a ra in z h  la b  a na- 
< (rk l, L w ów , h l (J lth » I . Cena „Emchn 
praktycauej 4  koron, „R ecrpt*  3 koroay, 

1 p»M ylką 6 SaL więcej. S33

Cennik K*W / i 
H e r b a t y

5 bg . za pebranlem poczt, fran- 
ko do każdej stacyl poc*L

C«~a Franko 
Nr. Naiwa i i  1 kg. S kg.

kuron
4 l-ts p in a s  w idzozfarn.
7 iam »'k - (aiomatyoznaj
8 Jawa Lampinaa 
U Saqu»ira (arom. ailna)

10 Q aa'(m aia (m akom ita)
14 C eyloi inajprzj j ł ł .)
15 Ceylon Perłowa 
r6 Jawa holenderska 
17 M eoal; prawdziwa

ŹoO
a-Go
»-90
»*fiu
8‘ŻO
r,-eo-
a-60
J-60

13 — 
14-— 
14-60 
14-M 
16' -  
1 8 -  
1 8 ' -  
18--

1 M
+— I iZ  1 2 -  I

4—  20' —

Csnntk H E R B A T Y  
na|l«to>r(o g sto sn a  1

1 Con*. 1 kg. koron B-— 1 .
2 SouoL.ng ■ a 6'— ! *P
2 Idonn ,
4 Mttnduin n

R U M  376
K litrca s  flssślia (draasc),

E  iba, bardio dobry kwron 1'70 
Jamnika, najlepny ,  3'3‘t

Karol CŁEBMAK,
:aezkl dou wysyłkowy kawy 1 herbaty,

P r a g a ,  
u l .  1' s b . n .  •  L  19 1 7 .

W e v łt - ie j  praocwni wykonuje poan 
najnowszych wzorów wyrooy

ze złota i srebra
oraz poleca obfity wybór b liu te r y t , ze
g a rk ó w  gen ew sk ieh , s re b ra  ,C h rls to lle  

i  Spółka 383

EH Maryi BEER,
byty współpracownik firmy 

J. Strzel eki i J. Ostrowski.

O o ł ę b f e c n m e  
p a w ia k i

(rasowe) cztery pary (para po 4 z ł ) 
i jsden samiec ; wszystkie raz*p 
(9 sztnk) za 16 zł. wraz a prze
syłką, sprzeda Obmiihki, Łycza

ków 14, Lwów,

anstryaokiu 1 węgierskie.

Wódka
HL e o n a rd 6 w k a u prawdziwa

z żyta pędzona.

K o n i a k
węgierski i francuski rConrierett, 
oraz wszelkie artykuły w zakres 
handlu korzennego wihodząoe. 
Zamówienia z p-owinoyi 

cznia się

Ulgi w spłatach aedlc urnowy.
Fac i J *nna w,|j i.owsty Zestjau 
I a 5 U I I  I u ł l a *  w iu jjnay: b luzts ozdo
biona ga tik im i, wypustkami i p uziom , dpe- 
daica 7-dtielna wysoko stebnowana 1 mo
dnych m aterysłew , dsi^ni* a g-slskis, w ka
lor ie  popielatym, brąiew ym , ofiwkowym, las 
drsp. Cena kompletnego koityam a, j 1 rysa- 
nea rskazany, do m u ry  koron 12 do l i .  
bama sendniea jak ilu itraoys fsa sn  O lga  '  *  
k > rsi *  7a de 7 M . S p ed a lea  fa so a  W sa a a  
k «r . 7-76 d e  9-6*. 214

Fason Angola.
Żakiet 60 cm . d łn gi, podszyty klotsm , fcioey 
i pi ■ «! rolny, n łoźon j w tałdy (H oklfsitea) 
e idob ioay sanamL S p o d lic . 7 -d iielna  wyee- 
ko stebnow, na 1 materyałów w desenie as- 
gielskie w kolorzs popielaiym , brązowym, 
oliwkowym lub drap. Cena kompletnego ks- 
styamn koron  1*5-20 do 22-— .

ZamKwiająo ipednieę wystaresy pedad 
nam dlngeśd s p n e d s , objątsśd w r asie i 
biodrach. Przy saBówienlaeh na k o s ,y sa y  
prosimy takie e edaaie nam objęteiei w 
P*sie, szyi, ramion i  piersi (miersao r aekełs , 
d /ugośó stanu i rękawów, iierokeśd  w ple- 
eaoh i wyaokośó boeiua.

P o le c a m y  susa begahy w y b ó r  blnzek 
jedwabnych, wełm anych, b .*y it iwyoh, sefi- 
rowyeh i do praa a. S J  uroki, ma tynki, hal
ki, fartuszki, wszelka garderoba dla dzUwezątek i ch łopczy 
ków, jako to : sukienki, ś s i  seiki, p la u e :7 r i i ubranka, k a 
pelusze dla dam i dzieci, bielizna dumaka l dziecinna, p o i -  
ezoehy i wszelkie w yrooy pońciesak „e , p u k i, paras-ilki, 
wealki. rykawiezki skcrzans, jedw abn i, niciana 1 wszelkie 
Inne tou ry modne dla pan i daieci.

Szanownym  odbiinoom na prewineyi wysyłamy na i y  
nenie nasze b o g a to  Ilu strow a n e  esnnikl L iurnale. Jak 

p.w szseh iiis w iadom e, ndiielam y debrze sytuowanym oi*bem  
bez rótnisy rangi i  stanu, tak we Lwowie, ja  ko tak na pre
wineyi, u lg, w spłataon wedle umowy.

Z a r s ^ d  f i r m y  A u  L o u v r e  Łn.
Lwów, b1. Balicka 19, (róg ni. Sobieskiego).

Na«z ipeoyalny skład dywanów i. artykułów dsheraoyjnyeh 
ina.dgje się przy ukoy Sykstukiej 6.Uwaga-

ussute- i 
odwrotnie. 299

Nawozy sziucznc
poleca 307

L Gal. Towarz. Akcyjne dla przemysłn ehe- 
nuesnoge wt Lwowie, ttL ALidemiuta L 8.

W ITO LD  T R A N D A
i Jek tro  -  teon n ik  -  m echan ik  5 4 4

w P n em jil u, ul. FrARCiszkańska 7.
6 • u u e  elektryeine 1 motory —  (JroBochronr —  
Telefony — D/wunki elektr. —  Aparaty il»/kalne.

H t  o  jp 1' -
MUngny de lugrela i pLuaia.

T y i j ł i  na cala Galicję
( B V  po eonach naj nil

W l h S n *  p r a c o w n i k  m e c h *

Tonery opty cne.
on terów  d o ^ m ą d J r f i  e lek tryczn ychmą  i  e p t y e u s .

h.

W  A i m i u s t r e e f l  „ G A I K T T  S i B O D O W E J “
ui. Kopernika 1. 7.

E o
„Za Apeninami** Stanisław B e łza ..................................... ....  —  60
„Zużyty* kai tka z iycia, w 2 częściach K . Laskowskiego k. — 60 
„Polska poruzbiorowa* w krótkim zarycie przez Wandę Tyszko 30 
fit. Rotuiem sóiewy. „Jaszółcsym szlakiem" . . . . „ 1 —
M. Graybner „Pan Wyręba* powieść 1 tom 8tr. 182 „ — 40
J. K. Zieliński, „dzidce" powieść 1 t o m ......................... „ 1  —
.Gwiaz.lv i , idzie* (Kartka ż dziejów astrologii), opracoi at

A. L dzynuński op iaw na..............................  —
„W ślady o. ucw iC Laskowskiego, powieso w % część. „

Z  p rzesy łk ę  p ocztow e  o  2 0  halerzy w ięcej za każdy tom .

60  
—  60

Teatr rozmaitości. Depeiidsnce Srlstsl
eoósiennie prieutawiecie pleiwuarz^diyek artystów, — dwie ^ n sa ey b  

m. k om ed y e , Pr eg ram familijny. Pa czat ek # godz 8‘/j. 2°°

3an Jhnatowicz
w ILrakowie, Lwowie, Friem^ślu 

i w Stan Isław&wie
polepa

I5 * 
*  
U  
*  
*  
Uu 
*  u u 
u u
H

* * * u x u u M * P M u n u n * n H K H m  m n n n

Prawdziwy Krem ogórkowy 
Prawdziwy Puder ogórkowy 
Prawdziwe Mydło ogórkowe i

do wydelikacenia i npiększenia twarzy, /mahomite, prawdziwe natu
ra! it. Żi,dać wyraźni- tylko wyrobu

" I H S A T O W I C Z A .  ■■■■=

Eaęat

u? J P u s a z u
M i e r m r ć i i i f W  

d o  ' 5  k w ie t n ia
C o lo sse u m

O d  ]  d o  15  k w fc

obrazów z rawolucyi w ftosyi. 
Kapra! w łóżku —  farsa. 

Tance, Gimnastyka i inne nowości.
W  niedzielę i święta 2 przedstawienia..

ino

U I m o m b

*  l
S s y u k i ,a , w ę d l l n T ”,  uznsne ogólnie za naj- 

poleca głów ny skład wędlin 
F R A I T C I h Z lż A  I C H S I O ^ f e M E G O  

I  „ „ w .  B a toreg o  A. J?5
i F . T . E -pocjr. znacz-y of oa*.

LW . 21301. 264

Wydział krajowy KrólestwuGanoyi i Lodomsryi wraz z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem rozpisuje mniejszem konkurs celem 
obsadzania posady Ł l e r e w n l k u  l a f j o u e j  M k o l j  t k a « t le |  
w  U r o ś n i e .

Posala ta, z którą jost p< łączona płaca 3.600 koron rooznia 
i wolne mioszkanie, będzie nadana n o  razie prowizoryoznie, nastę
pnie jddnt?. po odpowiednim oaas:i“Ó .ił«4ginnej służby moś* nu- 
stąpió stabilizaoya; od chwili shh.bLizaoyi biedź będą trzy dodatki 
pięcioletnie po 400 koron rocznie.

Kompstujący o powyio ą posadę m a,ą udow odnić:
a) że nie p rzucroozyli 40 rolni życia,
b) że nabyli gruntowne znajom ości tkactwa tak w teeryi 

jak i praktyce.
Ukończeni słuchacze wydziału budowy maszyn na jadnaj z

austryaokich politechnik, którzy się wykażą dwoma złożonymi 
egzaminami państwowymi, względnie równorzędnemi stud/am i i 
i  jfiadectwami uzyskanemi na jednaj ■ wyższyob szkól politeohni 
cznTch zagranicznych, będą mieć pierwszeństwo przy rozstrzygnię
ciu konksr *u

Należycie udokumentowane podania należy nadaylaó do W y
działu krajowego do dnia 1 m aja 1906.

Z Wydziału, krajowego,
We Lwowie dnia 2 marca 1906. P ie t r w w s k l .

ct. pił klg. masła
kuchennego świeżego f wszelkie 
inne towary korzenne po najniż* 

szych cenach —  ooieca

L w ó w ,  u l .  H a l i c k a ,  drugi dom od Rynku. is7

56
W Ł

W jaaw oa i odpowiedziAlny redaktor F l & l o n  K o t i e e k i . 2 drukarni i uropr tfli PdJ.er*. i 8f ls'*-


